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Cieszyn, 28 lipca. 
Czy vam jui, moi państwo, zakładano 

kiedy stryczek na szyję? Straszne te uczu
cia skazańca zdanego na łaskę i niełaskę 
rafinowanego kata przeżywamy w ostatnich 
dniach na Śląsku. Do głębi wstrząśnięci 
wypadkami na froncie wschodnim, oburzeni 
na skandaliczne występy polityczne w War- 
Bzawie, musieliśmy przeżywać jeszcze tirze- 
ci:!:, i*®8^dyę, która nas bezpośrednio i to 
najbardziej oso liście dotykała.
. ^  '" 0aa postanowiono załatwić sprawę 

cieszyńską na konferencyi ambasadorów w 
Paryżu. Przckireślone iem samem dawniej
szy sposób zakotwienia tej sprawy pi zez ple- 
Tscyt. Wiadomość o plebiscycie przyjęli
b y  ®v,ego czasu z niekłamaną radością, 
c>zesi z uczuciom swej dyplomatycznej łdę- 
Bsi. Zoryentowali się jednak czybko. PraSa 
<ch zaraz zaczęła ołiltcaać głosy reskie, 
•nemiocrie i ślązakowsikie, bojówki Saczęły 
Wyrzucać rodziny polskie z zagłębia i sze 
**yć terror. Polacy ufali komisyi plebiscy- 
^wej z p. Mannevillem na czole. Komisya 
znjma.st wykroczyć przeciw gwałtom cze- 
Kc.m, ząeżęła dziolić Śląsk na okręgi pułi- 
tyczne, sądowe i szkolne., wykazała zupeł
no nież>pzumienie swego posłannictwa. nie- 

'̂^stwo najgorszego rodznj.u i najczystsze
go gatunku stronniczość na korzyść <3ze- 

■'w. Plebiscyt stał się w tych w;aryiikach 
^omożliwym. Nietylko dla Polaków. I Oze- 
Bl. zacięli niedowierzać swoim metodom, 
^świadainiającyni coraz więcej lud polski. 
“ *®*ęto zastanawiać się nad załatwieniem 
drogą arbitrażu. Nagie minister B e n  es® 
w Spaa, nawet bez porozumienia się z od- 
P''*wi6ciŁialnymi czynnikami w kraju, "godził 

oa rozstrzygniecie sprawy cieszyńskiej 
Przez areopag paryski. Musiał mieć swoje 
d“»bro powody potemu. Przecie załatwienie 

cieszyńskiej postawiono między naj 
wąsatymi warunkami. pod które ao» ententa 

' gol ową ncv redniozyó w ałozenki słę 
■osuńków Polski z bolszewią. Sposób roz

wiązali;,. bvi więc z pewnością już w Spoa 
rodzaju, że sin gó z radością mógł 

Benesz uczepie, nawet, bez porozumienia 
51(1 z komisjami w Pradze.

Rozstrzygnięcie miało zapaść w Paryżu 
*■ sobotę 24 b. m. Zapadko jiuż dzień przed- 
tom dnia 23. Prawie w półtora, roku od.1 dnia 
?3 '■'■tycznia 1919, kiedy Czesi urządzili na
jazd na fiask! Do Paryża wyjechali jako 
rzeczoznawcy: ks. I- o n d z i n, dr. B a n a- 
5.1 ! e.w c 2 (koleje), dr. D ą b r ó w  s.k.i 
bumimistraeya), inż. K i e d r o ń (górrn- 
»k i ’ Obronę Śląska objął P a d e r s w -

W miarę zbliżania się dnia rozstr/.ygnię- 
i,Ka. r°sło zdenerwowanie zdanych na hwskę 

niełaskę paryską mieszkańców Śląska. Pa- 
^owaiaie nad umysłami objęła wszeehwład- 

Plotka. Najpierw otrzymała wszechwie- 
PPcżta pantoflowa ^zupełnie pewne" 

'adom o^ Ee gpaa. Zasadniczo zgodzono 
1 ‘ 1 pono na grani cę, idącą linią z 5 li- 

mada z pewnemi poprawkami na naszą 
^korzyść. Wiadomość aa przyniosła pewne 
“fP°kojenie. Nadszedł dzień rozstrzygnię- 
fcad Wiadomości nie bsło jeszcze

Czesi natomiast już zaczęli «powia- 
~a  °  swojej wygranej. W obozie polskim 

pewne wątpliwości co do „infor- 
' 1 7‘ ' Spaa. Przypomniano sobie pro-
rvia ?’ ®®ainn®viB0‘a, jakie wysłał do Pa- 
zinnołr,* 60 1 Mc^ zgMk&l się prawie że 
t  / .  k^Portowan orni przez Czechów
h.v W sobotę rozgwączkowa-
ttm Uva>̂ 0‘ 9®z®ki'waino ogłoszenia telegra- 
»zła. Jl<adeiść. Depesza nie nade-

Ł o y - ^ e c ^ g  ^n-a i  &  eczer, które podały mfor-
temflt ®damaj( r krążących w Paryżu na 
« ś w  '  " r j .  11 «®«S «  straci-

F r o S ° , T W ?  ' ■,lU o ? 6’ -. al«Ci«s».w' - . , 1 Trzyniec, .granica przy
mdasto if-, ”llil Oby i przeciąćp ^  »a dwie części.

Wprost borendalne. Po- 
1 Niemców Tl x 'ffOTJnstkich  ̂ Polaków
pełnie ’vvrażenie to było zu-
godzdć z  m vślf6i J ^ T 7 Inogli si(2 P0'
Bi? u  rieb P°d®-du Cieszyna. A  Czs-
°trzym ałi rów nS ez^^  l -yło n in ie js z e . 
P ń y L p n i  ? C S . e ™ ą o * o ź ń ,  że... 
04 poprawka 5 IłSk'Da-
Spnii Z ag ł^ S a^ o  p ¥ ^ |;-'(ia P^ć spornych 
•*» °u b 'd o  się zebra-

w Orłowej, na któ- 
^ae jeszcze n<yŵ  s^ych wpraw-

korzystnem dU Polski za-
JessotŁe w nifcd k,lp°ZeS Sif‘‘ 1X1^dzieh rano panował tan duor

najlepszy, r  mezasem nadeszły wieści z Ch- 
szyna, gazety ostrawskie, powtórzyły ą i-  
tatJkń dziemiikó iv czeskich. Wiadomoso® dzia
łały jak grom z jasnego nieba.

Dziś na całym Śląsku o niczem innem się 
nic mówi, jak o sposobie zaŁutwieiiia spra
w y cieszyńskiej. Rynek cieszyński przed
stawia obraz rzymskiego forum. Orupy lu
dzi, dyskutujące żywu, od czasu do czaau 
tłumy, oczekujące jakiejś p? niejszej wia- 
do?.i ści, prawie że nie schodzą z ■ u* 
chyba do kawiarni, by sprawę dalej oma
wiać. Rozmowa na inny temat się me wią
że, nikt nie jest zdolny do pracy, wszystko 
rozgoryczone i roznamiętnione do najw yż
szego stopnia.

Poniedziałek przyniósł pewne wiadomo
ści z Warszawy o tem, że w piątek zała- 
tv. iono sprawę granic według najdalej idą
cych marzeń czeskich. Do Oz ech miałyby 
należeć P i o t r o w i c e .  F r y s z t  a.t, d.a.,i. 
d.alej idzie granica O l z ą  aż do K o ń 
s k i  ej .  następnie odcina na korzyść Ozec-b 
L  e s ?. n ę i idzie grzbietami 0 z a n t o.r.yi, 
S t o ż k a ,  pozostawiają I s t e b n e  po stro
nie polskiej. Równocześnie nadeszła wiado
mość, że delegaci śląscy \7yjecha.li z Pa'-
rytzâ

Tymczasem do dziś dnia (wtorek) dele
gaci nie przyjechali. Musiało M i coś w  Pa
ryżu z«trz.y mać, gazety doniosły o osobistej 
init sr\»eocyi W sprawie śląskiej prezydenta 
W i l s o n a ,  nadszedł zalcaz likwloowania 
polskiego komitetu plebiscytowego, *  Cze
si. którzy zwvkłe mają dobre wiadomości, 
nie tajr, się z tem, że sprawa, dla nich stoi 
wora*, daio doś >n», ale A m e r y k a  bruż-, 
dzi.

Nie wr> dorno, co dalej będzie. Przygoto
wani musimy być na wszystko. Trudno się 
dziś, bardzo W tn o  pogodzić 1  myślą, że 
po dwóch łaiHóh wolności skłonićby nale
żało fcąsfe poęl powę jąjzm^,. btouoć gorsze 
Qg a,vJł«eJ3Hego, bo pod 'aramo dzeskie. 
A  prwypmiłby GŚecłKMn według- powyżazęgw 
projektu prawie cały przemysł (Trzyniec, 
Frysztat, Piotrowicej. węgiel i 150— 170 ty 
sięcy najbardziej uświadomionej ludności 
polskiej. Tej ludności, która broniła swa. 
fcrwiią ziemi śląskiej od Czechów, którą w 
półtoraletniej walce i pod dotydrczasowemi 
raadpjinl terroru i gwałtu ze stronr żandai- 
r.rę czeskiego jedna tylko na dzieła podtrzy
mywała.: Nadejdzie czas, kiedy wrócimy
do Polski.

RiOZTacz jest najgorszym doradcą. Na dno 
rozmoczy wtrąciłby powyższy w yrok piiiy- 
ski lud robotniczy' śląski. Nie możnaby sic 
dziwić, gdyby w tej chwili lud ten chwycił 
się najostrzejszych, choć niebezpiecznych 
środków samoobrony. Faktem jest, że dziś 
w zagłębiu i centrach fabrycznych wrze. Je
żeli się wiadomości czeskie jsitwierdzą, wte
dy luogą zajść wypadki, na które rozsądek 
nie będzie mógł znaleść środków zarad 
ezych.

Dlalbego leażdy, któremu sprawa Śląska 
i Polaki jest drogą, z najwięlcszą udręką w 
sercu wsłuchuje się w  stronę Paryża, by tam 
zasłyszeć nieco o skutkach interweneyi 
Ameryki. Na warunki czeskie Polska zgo
dzić się nigdy nie może.- Choćby państwo, 
zmuszone koniecznością, warunki podpisa
ło, to społeczeństwo polskie nigdy nie zre
zygnuje z najlepszych swych braci, od la
nych ewentualnie w  niewolo czoslcą. To sta
nowisko całego narodu napawa nas nie- 
płotnną nadzieją: albo Paryż rozstrzygnie
sprawiedliwie, albo zdobędziemy swoje pra
cą 1 walką, do jakiej przyzwyczajeni jesteś
my na Śląsku od 70 łrJt. Praca to trudniej^ 
sza, niż dawniej; ale i poparcie musi być 
większe.

Zresztą już dziś stwierdzić można, że 
czeski nóż, przyłożony do naszego gardła, 
uświadomił więcej niezdecydowane masy 
nawet ślązakowskie. aniżeli o-ałe lata inten
sywnej pracy. Nadziei nigdy nie utracimy: 
Z w y c i ę s t w ' o  m u s i  b y ć  n a s z e .

J. T...v.

Rozszerzenie prawa własneśc*.
II.

Jeżeli niełatwą, bo naturze prze -iwną. jest 
rzeczą zaszczepienie w duszach ludzkich całko
witych zasad komunizmu, to nic łatwiejszego, 
jak umocnienie w tychże <1 uszach żywiołowego 
pociągu do własności osobistej. Ale kształci bię 
i umacniaj ten pociąg u tych przedewszystkicm, 
którzy własność taką posiadają. Nie można bo
wiem uczyć szanować i kochać własności tylko 
cudzej. Stąd za pgjUjruejpfj tamę orzociwko 
falom wywrotowym uważalibyśmy rozszerzenie 
własności prywatnej na jak najszersze inasy

proletaryatu, zarówno wiejskiego, jak zwłasz
cza miejakiego i dlatego każiy  projekt ustawo
dawczy, który do tego aJjoizać będzie, bez 
podkopania zasady prywatnej własności i bez 
obniżenia produkcyi rzec/y potrzebnych, bę
dzie zasługiwał na poparcie uświadcraionych 
katolików.

£e soc.yalizm, o ile nie ukrywa nic ze swych 
zasad, nie ma dostępu dc- kląsy chłopskiej, wie 
my o tem z bliskiego doświadczenia. Tak jest 
zresz’ą  ww.ędzie. W Rosyi kommiizm zatrzy- 
tiiał się u granicy -wsi. Niepowodzenie swe przy 
ostatnich wyborach we Frar^yi socyaliśei tem 
whśme tłumaczą, że dobrc.jjd ludności wiej
skiej podniósł się tam znaewme podczas wojny. 
Praktyczny stąd wniosek, ż f • chcąc m!eó wię
cej zwolenników, partya winąaby nie dążyć do 
dobrooytu szerokich rwie, a fl przeciwnie temu 
dobrobytowi przeszkadzać, |by mioć jak naj
więcej niezadowolonych. Nąpdwrót, kto pra- 
guio skutecznie walczyć ze yo^ya1 izmem, niech 
się siara o zmniejszenie kadrów proletaiyatu 
wiejskiego, wśród którego aocyalizm posłuch 
znajduje. Tworzenie więc własnych gospo
darstw dla bezrolnych z<fcje aię należeć do 
wskazań rozumnej polityki gaspoidliirezej.

Własność rozszerzać trzeba zwłaszcza wśród 
proletaiyatu miejskiego, do którego zaliczamy 
robotników fabrycz,n.ye,n i k lypaljiianycb Pomię
dzy wsią a »niastcip pogłęb*a się przepaść, nie 
mniejsza podobno, jak między kapitalizmem a 
proletaryateiH wogóle. Przśpaść tę częściowo 
wyrównać mogłoby nmezalwżnicnie do pewne
go stopnia miast i cem.rów fabryczTjydb od wsi 
pod względom aprowizaę.yjnym. W tym celu 
pożądanem bvłoby krzewie wśród klasy robo
czej ideę zakładania własuyoh małych gospo
darstw ogrodowych, krónhy przynajmniej w 
częśei dostarczały potrzebnych produktów. 
Przy ośmiogodzinnym dutu pracy mógłby robo- 
rnik im  z ze swą rodziną znaleść jeszcze chwflę 
dla swojego miniaturowego gospodarstwa. Do
świadczenia, porzjj.kme podczas wojny z wy- 
dzierżawionemi na ter c©j d^ałKaimi w pobli
żu miast, wydały dość dobre rezultaty. Należa
łoby ułatwić wszystRien.1’ sposobami bacwwe 
w pobliżu miast i fabryk tyle wielkich ko
szar lobotoiczych. de ra «ej małvch, otoczo
nych ugrodem doirków dlt, oosŁcz.yrółnych ro
dzin na mli własność ceb* mogłoby
państc o łnwrweniować, juz to dostarczając 
pragną -yrr zdobyć taka. właan©ćć koniecznych 
kredy tów, już to w ranie Loriecsntśei zmusza
jąc nawet właścicieli wielkich podmiejskich po 
siadłośei do parcelacji potrzebnych pod damki 
robocze gruntów'. Oczywiście nie usunie to 

i wszelkich tarć społecznych i zawiści, bądź co 
■ bądź jof.lnak robotnik, przywiązany do swego 
| kawałka ziemi, nie tak łatwo będzie pud&tny 
j na wywrotową, agiłacyę.
, Popieranie własności wśród rzesz roboczych 
Ipożadanem jest jeszcze w innym kierunku. O 
j iie odipor. nie odnieść się należy do r-amyshi so- 
!cyalizacyi fabryk i kopalń co sprowadziłoby,
I jak doświadczenie uczy, tylko ich upadek a de
moralizację robo'n.Sra, to zapewnienie robotni
kowi jakiegoś udziału w zyskach "rzedsiębior- 
stwa byłoby bardzo wskazane. Wzmogłoby to 
pracowitość robotników i wzajemne tepienie 
pióżuDclwa, gdyż wszyscy mieliby interes w 

j tem, aby przedsiębiorstwo się opftjhało i jeden 
• drugiemu nie pozwoliłby próżnować; prawdopo 
dobnie ograniczyłoby się tym spoeohem liczbę 
stiaikńw. Ten system dopuszczania robętnika 
do udziału w zyskach, omawiauy beore+yeznie 
w traktatach socjologii chrzcśeimńskicj. zasto- 

i sowany został już z dobrym wynikie-m przez 
wielkiego przemysłowca Hamela, eaerpJącego 
natchnienie do doświadczeń społecznych w en
cyklikach Leona XIII. Czy państwo nie mogło
by ustawowo tego systemu poprzeć? F wtem 
należałoby popierać. zair.:ast. wy jdat zysków w 
gotówce, raczej nabywanie przez roł>otnika u- 
dz’ałów samegoż przedsiębiorstwa, w którem 
pracuje i ktrrego tym sposobem stawałby Bię 
współwłaścicielem. Ustawa mogłaby nawet prze 
widzieć i wprowadzić pewien pud tym wzglę
dem dla obydwóch stron przymus. Akcye takie 
moffłyby służyć za środok du nabycia własno
ści rolnej i zbudowania domku rob szkolnego, 
o jakich wyżej mówiliśmy.

Oto kilka luźnych myśli, jakie się nąguwtją, 
ki.dy się obserwujo obecne naprężone społe
czne stosunki, a jednocześnie oz\ ta s:ę wska
zania Leona XIII o „aeąuior partitm bononiin". 
Czy nie czas, aty  ten punkt encykliki uwypu
klono w programach naszych orgaiiizaryi cnrze 
śc. jańsko-spoleczjiych? Jakąż bowiem atrakeyę 
namScal 1 ą dadzą te organizacje robotnikowi, 
jośli polepszenie jogo doli widzieć będą tylko 
w ruchach cennikowych b«z pozytywnej persjie 
ktywy, że ten robotnik d< jdi~e do posmla/oa 
na stałe jakiejś własności, 1 tórą i swym dzie
ciom będzie mógł pozostawić w spuściżnre; Są- 

, (Limy, że wysunięcie w programach chrześci
jańskiej demokracyi konkretnych dążeń do za- 
bozpieczenia robotnikowi udziabi w zyskach, 
do tworzenia własnych drobnych gospodarstw, 
budowy domow mieszkalnych, obok zabezpie
czenia na wypadek choroby, starość" etc. : 
najskoteCKTdej pomoże Odciągnąć prolętaryat z 
nod sztandar czerwonego aienav iś<. i wa. ii 

i klas pod, Słtandai chrześcijańskiej sprawiedl - j 
1 wośei i harmonii Bptdecsnej. I

Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu geai 
wojsk, polskich z dnia 2S b. m.

Na północnym odcinku fro.itu oddziały nasze 
planowo zajmują linie Grajewo— Ossowiec— Ka 
miemec Litewski— Kobryń. W ceninun grupa 
poleska po udparoiu lokalnych al«ków przeci 
wuika na szosie kobryusklej, bez silniejszego 
napom odenouzi swojem lewem si 1 'yarem na 
^aciiód, aLv nie tracić łączności z armiami pół - 
aocnciid. Na południe od linii Stcchodu spokój. 
Nad Styrem i Seretem wojska nasre przegnipo- 
wują się do akcyi zaczepnej.

Kuliński, generał podpor.

Branka bsłsiewickt w Salicyl
Lwów, P. A. T- OddfciaJ proprgr.ndw mało

polskich odaziałow armii ochotniczej komuni
kuje w  dziecŁiloeii lwowskich co następuje: 
Od tych, którzy zdołab przebić się przez front 
bofezowMa, otrzymalflśtny wiadomości, że w 
miejscowościach zajętych po przemoczeniu 
Zbruczą urządzają bolszewicy natychmiast przy 
musową mobilizację mężczyzn od 16 do 60 ro- 
ku życia, bez względu na narodowość i przyna
leżność państwową, wcielając i-cb w szeregi ar
mii czerwonej.

Warszawa. (Telefonom). Według doniesienia 
z Bukaresztu, bolszewicka armia, wbrew przy
rzeczeniu Cziczerina, rozpoczęła ofonzywę na 
Rumunię w fclarunkiu O a l a c z a ,  B r » i ł j  i 
D o b r u d ż y .

Warszawa. (Telefonem). Według doniesienia 
z Rotterdamu, Bnisiłow prowadzi wojska pod 
miasto Dyncbarg, wskutek tego micifco to i

połudaJowe srrzydio arnti łotewskiej jest za
grożono . Według doniesienia tego sanmgo źró
dła, armia bolszewicka wkroczyła już na zie
mię łotewską.

.Warszawa. (Telefonem). Rząd rumuński za
rządził mol ilizacyę 4 korpusów, ceieni zabez
pieczenia granic Beearabii i Rumunii przed 
ewentualnym najazdem bohafwicł.im.

Warcouwa. (Telefoneoj. Według łnfcrmaeyi, 
pochoasąo/ch z kół dobrze poinrórmowaayeh, 
wszdkfo rowfawygnięoia kw<sty| klęska CSe- 
oiyń iefo rostuły na czas dłuższy odroczone.

Ciessya (Telefonem, podz. 9 wiec :6r, PlłfcJ 
dwoma godzinami nadązedł z Paryża od Asłtr 
gata pudaki^o telegram c odroo«>ni« okrawy 
cieszyńskiej na Rudzie ambasadorów.

CZESI ZAJMUJĄ ORAWĄ I SPISZ. 
CiesEyn. (Teletouem); Jak się dowiadu

jemy, po nadejściu przedwczesnej wiadomo
ści, jakoby Rada ambasadorów pr/y/.nala Cze
chom dwie trzecie części G ó r n e j  O r a w y  
i pięść pŁeł»oytowogo terenu s p i s k i e g o ,  
woiska Obć&kUj przeczły do obsadz^aia tego 
Cułzaru. ICanowide zajęły one pranie cały 
Spisz i Orawę po linię C h y ż n e g o  i L  i p- 
n io y .

BouJogne. P. A. T. Ag. Havasa Dzlemdk 
„Nord“ zamieszczając depeszę, d on ^ ącą o 
f.potLaniu Lloyda George'a i Milieraada ośwfad 
aza, żo obydwaj naczelnicy rządów umaił, &  

należy się porozumieć, eo do spusobu rozwią
zania zagadnień rosyjskich. Nie jest niemo-' 
iłiwe, ie piemicr angielski i francuski uważa
ją chwilę obecną za odpowiednią do U W -  
cia pokoju z rządem sowietów rooyjskfch, za- 
mlcriaijąc rokowania polsko-rosyjskie na kon- 
erencyę, na której wszystkie oftń N a  za?n- 

.eresowane w s r̂r-wr.ch rosyjskich, ułożyłyby 
prcliiaiaarya iv.ą-̂ ęV-.-e. Jest to pogląd L l o y 
da G e o r g  o ‘ a, który zaproponował Millo- 
randowi spotkanie vz B ou lo .g .n .e  prawdo- 
lodobnie w celu skłonienia go do podziełanta 

togo poglądu.
Lyon. P. A. T. O go Az. 11 przybyli na stat

ku „Riviera“ do Bottlogne L l o y d  G e o i g o  
i lord C u r z.o n. Po południu tego samego 
dnia rozpoczęły się obiady pomiędzy przed
stawicielami państw.

Zgoda Gztaering.
Londyn. P. A. T. Ag. Havasa. Ogłoszono tu 

u zędowy tekst, noty Cziczerina, w której rząd 
sowietów wyraża zgodę swoją na zwołanie kon 
fcrencyi między narodowej do Londynu. Zajęcie 
t.akięco stanowiska t>rzez rząd sowietów skło
niło Lloyd G0015:1 do wystąpienia z inieyaty 
wą nowugo sjiotkania. z frawuskim prem eretn.

Warunki Miflerairda.
Paryż. P. A. T. Komentując nowy zwrot w 

iwectyi rosyjskiej, „Echo ftę Paris“ pisze, że 
Miilerand skorzysla 7.0 spotkania w Boulogne, 
ażeby zwrócić uwagę Lloyd Georga na sprawę 
K w i d z y n i a  i O l s z t y n a  Podjęcie stoeun 
ków 1 rządem sowietów Millerar.d uzależnia od 
warunliów następujących:

Odwołanie się do ludu rosyjskiego, wybory 
do Zgromadzenia narodowego, w—-łnr;e doLon 
dynu generała Wrangla, ora3 przedstawicieli 
wszystkich rządów powstałych na torenarh da
wnej Rosyl. Lloyd George rwi znane są żamia 
ry Mille.anda i spowodował zjazd du Boalognc. 
ai'.v mu przedstawić sunie zastrzeżenia,

Paryż. P. A. T. A c .  La asa. Jak skubać.

LtQ±acand jest zdecydowany postawić jako wa
runek przeć wstępny rozpoczęrria rokować z rzą 
dem sowietów, ua winie przez niego wszystkich 
zobowiązań międzynarodowych poprzedniego 
taą *a rosyjskiego, oraz toduięcie dotychczaso
wej wtad^ u-nijoidej w drodze zasiągnięcia 
opinn u azerokicti ams społeczeństwii rosyjskie 
go. Jest wyBoce prawdepodobn<^n. La Millerand 
p 'nuci pr ez sowiety postawiony warunek ka- 
pi*ula«yi generała W r a n g l a ,  oraz wystąpi z  
żądaniem, aby w oczekiwanej konferimcyi mię
dzynarodowej w Londynk wzięły również 
udział Stany t ,  dnoczone.

UDZIAŁ JAFONiI I AMERYIóI.
Gaar ar. P. A. T. ^Danzigor Nachrichten" 

donoszą z  Kopenhagi: W lomłyńsldch kołach 
miarodajujch twienizą, Ameryka i Japonia 
wezmą oddał w zamierzonej konferencji w Lon
dynie  ̂ w sprawie pokoju rosyjsko-polski,3go. 
■planie sowietów rozbrojenia armii generała 
Wrangla spotyka eię w Anglii z powszechnym 
sprzeciwem.

loaferescja m̂ dzynat adowa mete 
być niebezpieczną.

Paryż. P. A. T. Ag. Havcsa. „Temps" wy
raża przekonanie, że idea konfcrencyi między
narodowej jest nader niebezpieczna. Trudno 
zrozumieć —  pisze ten dziennik —  iż Anglia 
odpowiedziała na nowe prcpozycye rząd* so
wietów przed otrzyinaniem pierwszego spra- 
wozdania, łtóre mają przesłać z Warszawy 
komisje sprzymierzone. Nie można powziąć 

decyzyl przed poznaniem warunków, które Ro- 
sya stawia Polsce, zgadzając się na zaivi<-'sze- 
nie broni, jak lównież przed nstaleniem, jaki o 
są zamiary sztabu generalnego armii bolsze
wickiej. „Temps“ wyraża obawę, że dowódz
two bolszewickie wyzyska zwłokę dla juz cg ku
powania swej armii i doprowadzenia do po
rządku honunikacyi, co Umożliwiłoby mu za
danie ciosu stanowczego. Konferencya mogła
by tylko skiopować działanie sprzymierzonych, 
a natomiast- ułatwić operacje armii bolszewi
ckiej. Ryzyko jest tak wielkie, że waito po
święcić uockę czasu i trudu dla zbadam* tych 
enaw j .Inicjatywa konfereneyi międzynarodo- 

|Wej iiaństw sprzymierzonych łącznie z rooyj- 
■skuiii boiszoi',ikami cbciiodziiai.y żywo nie- 
: I '-■ * ko Fn^ntj. lecz wywarłaby wpływ puwa- 
■ na s\ 1 : ■ ; ińb ■■•-..ii... j Kindta- ûą wazysl-
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lcieh narodów, zarówno no w ag-o, irk i stare
go bita. W zakończenia „Tcmps" cśwKwłeża, 
}n nikt nie ma [Trawa czynienia tak donio
słych dośi iadczeń bez 11 przednie to norcsumie- 
nia się- ze Stanairu Zjednoczeń om i. Pogląd ten 
nicwga-pEwie podziela też i  rząd francuski

sprawo zmiina 
l«>n» z« róelć

7 n ra cy  sek cy i. P o zatem  nchyrr- 
s e do w nficzrlnyeft a  żą d a 

niem  pow tz*-'din> i nm b iła m  y i i z me**- mi a  re
k la m a c ji . SzezosFÓłowe? sp raw o zd an ie  będzie 
ogłoszon e w  dn u ju trzejszym .

SŁUŻBA CCK0TNTCZA. W  iloi.i wczoraj
szym na dziedzińcu gimnazjum św. Aaay oby
watele krakowscy 1 ajrozmaitszyi h zawodów: 
urzędniczy eh. oby watelskich i rzemieślniczych, w 

l czbie około 400 osób. rozpoczęli, pod przewo
dnictwem majora Kuliczkowskiego, służbę 
ochotniczą. Są to obywatele od lat 42 do pięć
dziesięciu kilku. Ochotników zaznajomiono 
z instmkeyanr, rozpoczęto podział do rozmai-

Z  f r o n t u  w s c h o d n i e g o .
Miejsce postoju, w  lipeu.

Cicho, spokojnie, w szyku. ubezpieczonym wy 
suwają się z lasu ułańskie- szwadrony.

Siatek na polanie. Rotmistrz zbiera, wokoło 
sic-fcie oficerów i odbywa z nimi krótką, doryw- tych prac bądżto w służbie wartowniczej, bądi
erą, połową naradę. kancelaryjnej i senej. Przeznaczeni do służby

Przed nimi rozpościera, się w dole obszerna wartowniczej wysłuchali instrukcji, dotyczą- 
wieś Słoboda, przecięta siną wstęgą Uszy, opie eej musztry i obchodzenia s'ę z karabinem Do 
rająca się o przejrzystą taflę jeziora. Tę wla- służby tej w dalszym ciągu zgłaszają się liczni 
śnie wieś mają stosownie do wyższego rozkazu ochotnicy. Następne zebranie i musztra oeho 
zająć ułani i tu wytrzymywać ewentaloe ataki tefków ogłoszor e bedą dżionnikanr. 
wroga, dopóki nie nadejdzie i nie Jtrauje ich ! NI E PO MY ŚLNA WIA DOMCŚG. Wyjazd mło- 
j.iechota. Rozwaga- —  ten konieczny scewarzys* dzieży szkól średnich na kolonię w Poznańskie 
wojennych przedsięwzięć, każe czuwać; w fcaz- i ra Pomorze, eo miało nastąpić w sierpniu, 
dej chwili bowiem należy się spodziewać bolsze n:e dojdzie —  jak ram donoszą —  do skutku, 
wickiej. zasadzkL. z powodu obecnych ciężkich warunków.

Wieś pusta... Powoli, z zachowaniem wszeł- i SÓL NA LIPIEC. Od poniedziałku 2 sierpnia 
Kich ostrożności, wkracza pnlk w długą, wązką b. r. Wydawać będą sklepy rejonowa mąezre 
uliczkę, zdążając w kierunku Uszy i mostka, f k en sumy sól na poczet racyi na miesiąc li- 
łączącego erbie części wsi. Przed samym most- piec na kupon górny Nr, 88 legityma-yi zbio- 
kiom zarządza dowódca postój, Wysyłając na rowej po 30 dkg. na osobę, w tern 20 dkg. wa
rt mgą stronę silny podjazd; dla zbadania, czy rzonłr, a resztę szarej mełtej IT gatunku, w C“- 
[rzypadkiem po drugiej stronie rzeki nio iuaj- niP. warłonka 9.23 mk., szara mełta 3.45 mk. 
lują się bolszewicy, umyślnie ukryci w celu za 4 k,r
sadz ki, sam zaś tymczasem wraz z oficerami; Reprezentanci konsumów i właściciele skle- 
udaje się d.o jednej ł ehatr b y  opracować dalszy pów rejonowych zgłoszą się po asygrtaty na
plan ewentualnej obrony. sól w centralnem biurze magistratu, ul. Wiśl-

Przez i Rugą chwilę oczekiwano rezultatów na 4 ^n;a 30 ; 31 b m 
wypadu. Przedłużająca się coraz bardziej chwi-j SPRZEDAŻ SZMALCU WIEPRZOWEGO, 
la wyczekiwania kazała przypuszczać, iż wy- poniedziałku dnia 2 sierpna h. r wydawać 
stany pluton dotarł zapewne do końca wsi i ;)pąa sklepy rejonowe mączjie i konsumy, bez- 
mimo energicznych poszukiwań, nie znalazi ni- pośrednio aprowizowace. szmalec wieprzowy 
gdzio meprzyjaciom, ani też nie wycrul jego famerjkański) na kupon górny 89 legitymacyi
bliskości. _ i _  zbiorowe eh. po 25 dkg. na osobę, w t-etre po,

A  może dostał s . ew zasadzkę. W rym wypad mk' „0 {fan za 4 k<,
ku jednak sljmhać byłoby odgłofr jakiejś w alki,. ^  na% obór S2I„oi>H winni
6trzały karabinowe... zgłosić yję zastępcw sklepów rejomowreh i kon-

Na^e, ciszę ogolną przerwało złowrogie, giu- w W n w . ^„trakom  magistratu 'Wiślna
che, płynące gdżrcs z tamtego brzegu, a jednak ■ Ą) ^  29 w  f 31 lhpca. b. r. '/}lkłjwłoin
coraz izsze. „iwa. u, a. . e  ega e wątp iwo ..zbj0rowparo pożvc*a bidzie wydawać ascgnaty 
ser bolszewicy bvli w pobliżu. Ich nasło bojo- i- * , , a . '’ 1 . „ T. .. . / .  i na szmnlec rzeczone braro centralne od 2 aior-we zapowiadało si.nv atak... n  krotce wwjasrn-1 . ^

sowy zaczął się natychmiast, bez biurokratycz
nego iwzewlekania, by objął wszystkich ohy- 
-watelr państwa zarówuo Polaków, jak i Die1- 
Polaków i by w okolicacłi, gdzie istnieje agi- 
tacya przeciw poborowi, przegT.-ewadzała go 
żandarmerya f  wojsko w  sposób sprężysty i na- 

' kazujący bezwrolędey poshieh prawom wojsk o- 
l wym. Domagaray się rządu silnej ręki, który- 
I by nie pozwał?! na bezkarne rozsadzenie pań- 
• stwa przez elementy wrogie, zwłaszcza na 
r kresach.
] Ponieważ państwo ukraińskie urządza w Tar
nopolu, Trembowli, Czorłkowie ł  Stanisławo
wie werbunek do swego wojska nie- wśród 11- 
chodźców z Ukrairy, lecz wśród obywateli Pol- 

:ski —  uważamy to za podkopywanie państwa 
(polskiego i za ^ełowe tworzenie fikcyi, jakoby 
do tej ziemi także i Ukraina miała jakieś pra
wa. Tego bezprzykładnego stanu nie ścierpimy. 
Żądamy zarazem, ukrócenia rabunków i  niL- 
szcwA, dokonywanych przez wojska Petlury 
i rozhraj»Dia oddziałów rabujących. Dcmaga- 
my się aresztowania ok, „tników i katów ludno
ści polskiej, których poszukują sądy za mor- 

|-ders! wa i zbrodnie, a którzy swobodnie uwija- 
| ia s:ę w powiatach, wschcdnich przy wojsku 
; Pc-tlmy.
j Następnie stawiał rezolucyę w sprawie enc-r*
1 gieznei władzy inż. Wolski, przemawiała p, 
jDemelówna, Opioła (za wytworzoniem zdecy- 
' dowanej postawy społeczeństwa wołK-c wszel- 
|k!ej wrogiej agitacjnl, Dr Andniszewski (za 
(oddaniem wotów kościelnych na skarb pań
stwa).

M ANIFFST AC Y  A DZIECI LWOWSKICH.
We wtorek przechodził alkami Lwowa orygi- 

' nalny pochód, zlożofcy z dzieci szkół ludowych, 
( które pod przewoiłnicŁwem swoich naffczyc:elck 
niosły napisy, nawołujące do wstępowania do 
armii eehofmrzej i piętnujące tchórzów, usuwa- 

jjących się od służby wojskowej. Dziecięcy ten 
pochód udał się przed gmach D. O. U., gilzie 
do nich w gorących słowach przemówił do

w ódca D. O. G. gen, Lamezan i delegat rządu 
(Dr Gałecki.
j GŁUCHONIEMI W SZEREGACH WCJSK 
I POLSKICH. W „Gazecie Lwowskiej'’ czyta
my: Gorący patryotyzm i poczucie obowiązku

WENECYA W PL0M1E? H. 7, U 'j-.o\i p-> kilk.i razv na te sama sztukę, by skorzy* 
telegrafują: W tutejszym a r s e n a le  wybuchł siać z rzadki -i sposobności. Głównf wykonaw-
dn a 25 b. m. w nocy pożar, który o.łlzv\yczaj cy soliści grali na zmianę: Halkę (p. Argasiń- 
szybko rozszerzył się na dzielnice St. .Marino sli.1-Ch.0ynowska ze Lwowa), Jontka (pt Ja* 
i St. Francesco. Tysiące rodzin scłrronilo się  na nowskij. Stolnika (p. Mossoczy), Janusza (p, 
Riva degli Chiavoni. Wojsko, marynarze i straż Narożny).
ogniowa pracują nad opanowaniem pożaru.) Pozatem dali artyści kilka koncertów aryi 
Muzeum miejskie jest zagrożone-- Zarządzono operowych, a dla ludu koncerty ludowe  ̂ polą- 
wyniesienie wszystkich cenniejszych obrazów czone z tańcami polskimi. Ogromnie podobały 
i zabytków sztuki. :się pieśni ludowe, śpiewane z werwą przez

—  — ■ - 1 znaną pieśniarkę p. St. Argasińską-Choynowi-
Za,rtadomfenia 1 komunraaty. ^ .  Artystka, w stępowała w stroju krakow-

ci%.ini, co podnosno urok lei śpiewu.
ZEBRANiE NAUCZYCIELSTWA POWIATU I n . . . , . .

CHRZANO.WSKIEGO odbudzi-- sio w niedzielę 11 . Us,^Łme> pożegnalne przedorawrenie odbyło 
siarpbia b. r. o godz. 10 przód pułuilniem w sali w Rarowicacn w teatrze miejskim dnia 
„Sokola11 w Chrzanowie. Ze względu na powagę 20 lipea Wszystkich wykonawców obdarzona 
chwili, obowiązek narodowy, godność stanu -  'obficie- kwiatami, kuóra ‘wręczały Ślazacafci w 

jest zjazd .^ „y cie łstw a  z całego strojach _ludowy(:h. Na praedstaw feniu^eTi
byli także wszyscy artyści opery wiedeński-'j,
Ir t AfT TT KntTMA nn —. — i „ ?___1. , i __

spodz.iewany 
powiatu w ptdu.,m komplecie

REPERTUAR 
duje się ua astalmcj stronie.

KIN KRAKOWSKICH znaj- s'oacin" yIcl1 '̂yst P̂acl1 w  Ka-
2108 Siezer/.e gratulowali naszym arty

stom. Podnieść też należy, że- peesonał teeii-
fniczny teatru katowickiego uważał sobie za 

Z teatrów krakowskich. jhonor wyręczyć kolegów warszawskich w ur,.;:.-
Z TEATRU .J-iOWCŚCI'1 komunikują: Prcmfera 'U.aniu sceny, prosząc ich, by im wskazali, co 

,.Nocy balowej11, operetki O. Straussa, odbędzie i jak zrobić, a oni z chęcią, to uczynią. A ua-- 
się już w najbliższych dniach. Próby, pod rety-‘mietnć na!e->y -H. imii* ‘ i ,
smyą dyr. Pilarskiego, dobiegają jut do V ^-t,oiyrcki, to toatr
Część muzyczną prowadzi Z. Wie Wer. W głównych ■ 1 , tuc»a. “  Każdym razie ten objaw żyezli- 
rolach występują: M. Czcmekówna. B. Krajów-, wosei robotników sceny katowickiej świadczy
ska, Józef Śolnirki, L. La-tojner, B. Reiner, Z. o lepszej lojalności względem onerr n o k f  u  
Ujheli i inni. Znakomite ewolucye układu. Z. Nclle- in;̂  dyrekcyi te»o teatru • l -  '■
,<ro. o r a z  w ie lk i balet. „A rte fc in a J* *  w  wykonaniu! ,  .•VJ r K5 y l  t e A ° tC a t lu > ktora » »  chcirra.go, oraz wielki balet ..Aidckinada1 
N. Nadieżdiny i Z. Neli ego.

w ykonaniu 2 , 7 - z U  V  'jdopuście do przedstawienia. ........ . ... . opery warszawskiej
We czwartek, w piątek i sobetę ostatnie trzy ria tej scenie —  i dopiero nacisk ze strony

występy H. Milewskiej: i F Kuligowakicgo.

Rapert«pr teutra »!»*. łar. X  (3ft,waekł»»a.
Czwartek 29 b. m.: „Królowa róż1*.
Piątek 30 b. m.: „Królowa róż11.

koła polskich radnych miasta Katowic na za
rząd miasta i teatru spour-odował wynajęcie 
sceny bodaj na. jeden występ.

Po drugim akcie przemówił do zebranych na 
scenie pracowników opery poseł Korfanty. Pod

ła się sytunc.a, wyjaśnienie to zaś przyniósł
zdyszany ułan z wywiadowczego podjazdu. i Dla ułatwienia detalicznego poboru zaleca

się koesuHur tonu aby iirz.y zgłaszan1!! się

Diomerutalnię w tyralierę, za atakowała całą P*  ̂  ̂węgieł zakupiftay w detalicznej sprzedaży w przy- 
nocną cręać wsi, ostrze! i w u.jąe intensywnie wy-|sta»i na GrcWacl. pobrań, należy do dnia 1 sier- 
slaną garstkę ułanów. Prawdę tych słów stwier.pni* b. n, gdyś wydana na pobór węgła bloki 
dalą  w tejie K R *K «
styka obrazu, jaki dal się zauważyć z tamtego Urząd walki z lichwą i spekulacyą w Kra-
brzegu: Silnym kłusem pędził uliczką w stronę kowie i Urząd badania oen w Krakowie wydają
mostu oddeiał podjazdowy tuż, tuż zaś za nimi następujące ceny wytyczne dla prałń krakowskich
posuwała sie nieprzejrzana, czerń kraanoarmiej-jz ważnością od dnia 1 sierpnia b. r.: Kołnierzyk
ców wszvacv iacvś rozwścieczeni ze straeznrm do ‘ Pikowania 3 mk; para manszetówcow, w&aysscj jacyś rozwścieczeni, ze aŁraeznyin ^   ̂ pU t̂ron 5 mk.; koszula, dzienoa męska
pomrukiem i przeklętem: „ura! biegli do k0szula dzienna męska'z manszetarai 9 mk.;
stu z widocznym zamiarem przoprawienia się kalesony a  mk.; koazoia męska nocna. 5 mką ko
na drugą stronę™

n̂jri#>ntnTn TmhiPirlr t. ohoiir I ak3 6 mk.: para  m ajtek 5 mk.; chusteczka do nosa
•* ł 1 ml? • nrtcuOTEPTiTtti uwirUffl 51 mb • TMławcrwba 7anr.

szula dzienna damska u mk.; koszula nocna dam-

of’cerowie znaleźli się przy swoich, oddziałach, i ręcznik 2 mk.; ręcznik do nacierania 3 mk.; para 
Ni,' uplvne!o 2 minut, a już wiedział każdy, co ! skarpetek 1.50 mk.; para pończoch 2 mk. Cennik 

, , , , , ' • i • : pralu fabrycznych jest. o 25 proc. nizszy. Bielizna
na robie i jak reagować na atak bolszewicki. fn;,-suaowa cennikowi nie podlega. Winni przekro-

li7,oczywiście czas był najwyższy* Bolszewicy ozenla powyższych cen będą kai-ani grzywną do 
bowiem wdâ Li się już na most i stąd, wciągirnw 50.000 rek. lub aresztem do 3 miesięcy.

krokiem... Donośne: „ura:‘v rozrywające raz po j KONFISKATY. Urząd walki z lichwa zakwe- 
rnz powiotTre, wtórowało echom zło wrogiem styonował w mieszkaniu Abrahama Lewiego nie- 
zi-liżantn- się nieprzyjaciela... znanemu z nazwiska kupcowi ze Słomnik, który

Trzeci szwadron do ataku!™ i zbiegł, 62 pudidek prezydentów, 8 pudełek papie-
c, , ,  . . .  . . .  . . . .  rosow egi[«skich i 4 paczki trtomu macdońskic-
Szyoko porwali się z ziemi spieszeni ułam l ™ _  f t ^ 8S0wi Ditfierowi. Stradom 23. skonfi-

rzaciłi wo ze swoim dowódcą wprost na wroga. Skowano Ania 20 b. m. 3 kg. sacharyny krystali- 
jfctijt Morduj! —  zabrzmiały hasła wzdłuż ca- eznoj, przemycanej  ̂ przez nieznanego osobnika 

łoi linii, mieszając się z  barbarzyńskimi okrzy-(z.^nis,, T  ẑaakorw} Sołodowskiemu z Gródka Ja- 
t...mi _ igiedońsbrego i Mojżeszowi Feldmannowi z  Kra-

'* . ... . . .  , . _ . jkowa. pice Zgody 3, skonfiskowano 150 kg. pszo-
* -1*  znaleźli się juz na moście. Runęły na si#-nicy i 30 kg. mąki, które w walizach usiłowali 

d .vi» wrogie falangi, 3parli się wzajem walczą-! wywi -żć z Krakowa.
cv żołnierze. Zawrzała gwałtowna, mordercza* SPEKULACYA WALUTGWA. Wczoraj przy-
walka. Wśród skłębionej, zbitej, szarej masy pod zarzutem spekulacyi walutowej
• i i i , . .  . -i , , t' . „ it , . i Izaaka Natn^ohna* Cha-ima Dawjda Ltfweriikoroa

ciał ludzkieh  ̂winla ć było tyliio po błysku jące Mojżesza Kufmanna. Skonfiskowano im około
c.cl*x<a szabel i brudną stal bagnetów; wszysb-jpól miliona gotówki w złocie, w banknotach ro- 
kc wysrMAło w tvm zawroiTi  ̂m wirze walki,! syjskich (200.000 mk.), w dolarach (200.000 mk)
ja k  je d e n  w ie lk i  c h a o s  w z a je m  n is z c z ą c y c h  s ię  i 5 w flł*i,ta«b W y k u p u ją  cmi p ieniądze
' T J ^  J a :obce i tvm sposobem obniżają wartość marki,
m o m e rc o w . . I N IE B E Z P IE C Z N Y  K IL S Z O N K O W IE C . P raed

P r z e z  długą n r w iłę  t r w a ły  t e  za jad h s zapa^-^kitkn dniam i p rzyw iezio n o  do Krakowa n iejak iego
sy. Pora* to głośniejszy szczęk oręża i coraz to 
rozpaczliwszy jęk rannych wskazywał, że wal
ka ta nieprędko się skończy, źe przeciwnie 
przybiera coraz to ostrzejszy charakter.

Nareszcie! Jeszcze jedno silniejsze natarcie, 
jeszcze jedno wzniesienie szabel w górę i padł 
opór bolszewicki, załamała się linia walczących 
nieprzyjaciół... Bolszewicy zaczęli uciekać, ucie 
kall zaś w najwyższej panice i popłochu, kieru
ją e się do lam, z którego wyszedł ich niefor
tunny atak. W trop  za nimi ruszył zwycięski 
szwadron porucznika R., ruszyły inne, zajmu
jąc opuszczoną przez bolszewików wieś.

Brawura ułanów święciła pełny tryumf; Sło- 
boda była cała w naszych rękach, bolszewicy 
zaś, po doznanej porażce, w której stracili prze 
r/do stu najlepszych swoich żołnierzy, nie pró
bowali nawet powtórnego ataku. Bo wiedzieli, 
że mają da czynienia z polskimi ułanami.

Bi* Z. JEDLICKI.

Z Polski I m świata.
WIEC OBRONY WE LWOWIE. Jak tx> już

doniósł telegram t a  Lirowa, odbył się tam 
w niedzielę masowy wiec, zwołany przez- Zwią
zek organizacyi narodowych wschodniej Mało
polski. Wiecowi przewodniczy! pi BiechońskI, 
sprawę obrony Lwowa i kresów referował Dr 
Prószyński Uchwalono między kmemi następu
jące rezolucje: Raczej padniemy wBzysey w
obronie Lwowa i całej wschodniej Małopolski, 
niż pozwolimy n* zwężanie tu w jakiejkolwiek 
formie władzy państwa polskiego; granice 
wschodniej Polski muszą iść linią, proponowa
ną prze* Komitet Polski w  Paryżu f musi do 
nas należeć Grodno i Wilno. Ponieważ minęło 
Już przesilenie po niedawnych niepowodzeniach 
i naród odzyskał spręźystoćó i  energię bojowy

  Kraków, 29 bpea. daje to rękojmię, że Polska nie da sobie wy-
2ERRANIB KOMITETU WYKONAWCZE-[drzeć odwiecznych dziedzin. Nakazujemy, by 

GO. Wczoraj w sali Kasyna oficerskiego od-.wszyscy mężczyini do 42 lat stanęli przed ko
było się zebranie komitetu wykonawczego , mmyą poborową armii ochotniczej i  by Towa- 
K. Oi P. na zach. Małopolskę, na którem usta- j rzystwa, zrzeszania, urzędy i t. p  wykluczały 
łono- ostateezmo skład Kam. wyk. K. O. P., | z pośród swego grona tych, którzy tego otoo- 
praz ściślejszego prezydyum, nadto złożono t wiązku nie spełnią, Żądamy, by pobór przymu-

K R O N I K A .

Władysława Rogowskiego, aresztowanego w Cie
szynie. Dochodzenie wykazało, że nie nazywa się 
Rogowski; lecz Jan Lepiarski i że iest niebezpie
cznym kieszonkowcem. Znaleziono przy nim 28.000 
mk. Oprócz tego, Lepiarski przesyłał znaczne su
my swej kochance, Maryi Kozłowskiej, którą rd- 
wnisi aresztowano.

wobec zagrożonej Ojczyzny wetknęły, także 
: głuchoniemym mieszkańcom Lwowa oręż do 
. roki. Już w czasie walk z  Ukraińcami oddawali 
| głuchoniemi usługi w oddziałach miejskiej Stra- 
,ży obywatelskiej i zostali ozdobieni odznaką 
j „Orląt1’. Obecnie nie ogranczyii ntę do tego 
rodzaju służby, lecz podążyli wprost w szere
gi wojskowe i oddali'swe siły formacjom ocho
tniczym.

Godziwą rzeczą jest w  uznaniu zasług tych 
młodych patryotów, niemtłigj dla zawstydzenia 
obojętnych i opieszałych, aczkolwiek zdrowych 
i czerstwych nicponiów, zbijających w tak wa
żnej chwili bruki miejskie, podań do wiado
mości czytelników wiązankę nazwisk głucho
niemych obrońców Ojczyzny. W oddziałach
0 chałup zyoh. służą: Alfred. Garapich* Tadeusz 
Tarłaeki, CMgiezd Ohołodecki, Ludwik Lech, 
Józef Schmidt, Jsur SżczygieL Leon Petrykie- 
wicz, Jair Cżerkawskł-.- Ponadto zapisali się do 
Małopcłskluj Straży Obywstefekiej: Józef BJlc- 
lier, Józef Kaniperek, Hieronim Kilarski i inni.

OFIARNOŚĆ WŁOŚCIAN. Włościanie ze Swi- 
dzika, jako-łeż ze wsi Wólka pod Lublinem, 
pE7,vwieźli do Lublina ochotników do wojska, 
dezerterów z pobl’skich okolic oddali władzom
1 ofiarowali konia, cn-az artykuły spożywcze na 
rzecz armii. Przykład włościan świdzickich 
i Wólki już echo odnalazł w Krzef-zonow‘e, 
którego mieszkańcy złożyli sporo artykułów 
seożywezych dla szpitala wojskowego.

Na zgromadzeniu włościan para Hi Abramo. 
wioe, gminy Zemborzyce, na którem zebrało 
się około 1500 osób, uchwalono akcyę ohron.y 
narodo-wmj w Lublinie wszclfci-Hmi siłami czyn
nie popierać, w dowód czego opodatkować się 
składką 10 marek z morgi (z parafii, w której 
znajduje sie 9000 morgów, wpłynęłoby 90.000), 
dalej urządzić natychmiast dobrowolną zbiórkę 
produktów rolnych, drobru, zwierząt gospodar- 
sk:ch, oraz bielizny na żołnierza polskiego i do
stawić je do Komitetu głównego w Plusku, 
celem odstawienia do Komitetu wojewódz
kiego. Ponadto uehwąloffio potpierać czynnie po
życzkę państwową; zobowiązać wszystkich pa
rafian do zapisana się <fc Tow. O,erwonego 
Krzyża z roczną składką po 20 mk.; dostarczać 
bezpłatnie, ile każdy będzie mógł, mleka do 
szpdali Czerwonego Krzyża (Ha rannych i cho
rych żołnierzy polskich; zobowiązać się (zamo
żniejsze rodzimy) do przyjęcia pa jednym nieza
możnym żołnierzu * wyleczonych już w szpi
talu, a potrzebujących należytego odżywienia.

OCALENIE ZABYTKÓW. Pisma warszaw
skie dcmoezą: Wydział zabytków przy straży 
kresowej komonikuje, *e w  czasie ostatniej 
awakuacyi wywieziono zabytki * zastępują
cych mfejec: Kijów, Żytomierz, Równo, Łuck, 
Hołoby, Kamieniec Podolski, Winnica, Mińsk, 
okolico Słucka, okofea Głębokiego, okolice 
Lidy, okolico Pińska, Wilno i Grodno. Ogółem 
19 wagonów broni, dywanów, poreełany, obra
zów, oemnych mebli, bibliotek ł tL d. Poza fcem 
Wydział ma dań*, że w ostatniej chwili zosta
ły  ewakuowane > Mińska zbiory i depozyty 
mińskiego Tow. opieki nad zabytkamt, niewiel
ką część archiwum z W łna, oraz kilka trans
portów z Kobrynj*, Hotodowa i Podoła, którą 
do Warszawy jeszcze nie przybyły.

ECHA KATASTROFY SAMOCHODOWEJ. 
Zarządzone poszukiwania w sadzawce w Szo
pach Fofekćci prze* strażników warszawskie
go oddziału straży, celem odnalezień La piątego 
pasażera samochodowego, rzekomo utopionego 
podczas znanej katastrefy, nie odniosły skutku* 
Po kilkugodzinnych poszukiwaniach znaleziono 
tylko cztery czapki, do uratowanego Cieślaka 
i  trzech ofiar katastrefy należące. Piąty pasa
żer zdołał się więc widocznie ocalić prze* wy
skoczenie W porę i  samochodu naszoeę i zbiegi

Sobota 31 b. m.: „Baron cygański11. niósł ^ 0l] ,
Niedziela 1 sierpnia: Po poL „Straszny dwór11; i , ą za*łus ę narooową Opery war- 

wieczorem „Królowa róż11. i J. jej występy na Górnym Ślą-
| k Sdyż przyczyniły 3ię ono wielce do spo- 

RcjcrtUCT mt'.Akfego tsz im  powswtssasfo. Jęgowania. ducha narodowego u tych, n kui- 
"  *—-« jiyoh był już obudzony, a do obudzenia u tych,

jtv których jeszcze świadomość narodowa spa- 
[łn, przygłuszona mniemaniem, że tylko Niem- 
1 cy posmdają kulturę i operę. Następnie na 
iręce dyrektora. Młynarskiego złożył p. Korfar.- 
jty wykonany prz^z

Czwartek 29 b. m.: „Dom waryatów" 
Piątek 30 b. m.: „Szalony pomysł11. 
Sobota 31 b. m.: „Dom waryatów11. 
Niedziela 1 sierpnia: „Tajemniczy Dżems1'.

Repertuar „Bagateli11.
Czwartek 29 b. m.: „Kochankowie11.
Piątek 30 b. m.: „Kochankowie.".
Sohoła 31 b. m.: Po poL

malarza, St. Ligonia,
górno-śląskiego artyprę 

dres z hołdem i podzie-
1----  ’ kow»oiom dla artystów, podpisany przez pna-

sierpnia: „Kochankowie11. . cownBtów Polskiego Kcimsaryatu Plebiseyto-
t w ego. Na drug‘ej stronie adresu mieści się 
: wiersz młodego poety śląskiego, Kazimierza 
{Ligonia, wi którym podnosi zasługi opery war
szawskiej na G. Śląsku. Prócz tego wręczona 

_ P- Mlynaroldormi alegoryczny humorystyczny 
-jobrazek, namalowany również przez Stanisława

ale i w 
książek

Niedziela 1
R * o a r tu * r  to a tru  ^ N o w o śc i“ .

Czwartak 29 b. m.: „Polska krew11. 
Piątek 30 b. m.: „Ro-zwćdka11.
Sobota 31 b. m.: Rewia operetkowa.

MieisM teatr ,znan̂ ° niet̂ ko na . ^ k u ,
* t, |całej Polsce ilustratora narodowych  ... _

J e ż e l i  p o r ó w n a m y  „ S i a l o s t y  p o m y s ł1’ K .  L a u t- jp o p a ia p n y e ^  o b r a z k u  t j 'm  p r z e d s ta w im y

s a  z  „D o m e m  w a r y a t ó w 11 t e g o ż  a u to ra , o d o g r a - ^ f c  6 . Ś lą s k  ja k o  H a lk a  w  s t r o ju  M sskL ii, 
n y m  w  T e a t r z e  P o w s z e c h n y m , t o  z a u w a ż y m y  i P r u s a k  j a k o  „ L o h e n g rfn  n i .  H .“  z r ą s a r a i  W il-  
w  t y c h  s z tu i;a c h  p e w n e  p o k re w ie iisb w o  p o m y - , hetm n, w  h e łm ie , z  o rd e ra m i i  t. p . ‘  a  P o li lc -  
s łó w  i  p o d o b ie ń s tw o  s y t u a c y i  —  c h o ć b y  w a p o - j j o a t e k  w  s t r o ju  g ó r a łs k im  u p o m in a  Ś lą z a c z L ę t  
m a ie ć  t y lk o  znN rżeraa kem n ezn e, r o z k ła d  a y - ^ i  t y  m u  w ie r z r s r ,  b ie d n a  d z ie w o r y n o !11 
t u a c y i  I sp o só b , w  ja k i  a u to r  p r z e d s ta w ia  n a u i j Im ie n ie m  O p e r y  p o d z ię k o w a ł  p. d y r e k to r  
s w o je  ty p y .  W  „D o m u  w a r y a t ó w "  o s i ą g n ą ł ! M ły n a rs k i, w y r a ż a ją c  r a d o ś ć  j e j  c z ło n k ó w , ź a  
je d c a k  L n u fs  w y ż a l ą  s k ld ę  H um oru, m i  w  'd a n e m  im  b y ło  p r z y c z y n ić  s ię  d o  p r a c y  k u l-  
,,S za lo w y m  p o m y  M e", to  t» ż  ił» p ^ d  p « n »  3 b » - tu w d n o j n a  G . SłąsTni.
ckiemu ‘w roli KJapsona puWte*nońć bawiła się 
szczerze na wtorkowem przedstawieniu. Arty- 

Uta grą swoją, utrzymaną w a»/hkieni tempie,
| przypomniał tę farsę Latifsa w świetnej obsa-
i * • .i  i _. ARLmaw n C itnrtłiłiii łiaó

Jak już dzienniki doniosły, napadli Niemcy 
w Zabrzu dnia 14 lipna na chór Opery, który 
wracał z przedstawienia w tej miejscowości 
do Gliwic, gdzie ta część opery miesił:;!1!.

Kołwas i Grolicki.

dzie jeszcze za óyrekcyi Ghkaoma. Świetiue też-,Niemcy obawiali się urządzić ten napad w sa- 
| sekundowali p. Zbtickienm pip. An')da Kolmnn j mem noiośoie, bo byłby im nio uszedł bezkr.r- 
; i M. Makcka, oraz panowie: Korecki, Jaworsw, pn;e> przeto na dworcu o północy,

|kiedy już nikugo prawio tam nie było. Ran
da opiwszków w liczbie 30, uzbrojonych w g .‘>- 
be kije i węże gumowe, rzuciła się nagle :n  
peronie na artystów i pobiła kilka pań i pe
nów. W obronie ich stanęło z rewolwerami w 
ręku dwóch oficerów włoskich, przejeżdŁoją
cych właśnie przez Zabrze tym pociąg;cm/; 
Władze koalicyjna zarządziły w tej sprawia

S p  i i m m  i  Etom sws.
(Korospondencya „Głosu Narodu11).

Bytom, w lipeu.
Górny Śląsk przeżył od 6— 20 lipca podniu- ’ 

slą ucztę duchową. Staraniem warszawskiego ;SUT® ^ Medztwo i  prsyaresztouały prowodyra 
Komitetu Zjednoczenia Śląska z Polską i Wy- jszajui. Napad miał hyc zemstą za odśpiewa-

r. i r • rr_• Tli A nrTA-7 flpłiTrślfrAiTr Mn ł‘tJarTiO rwYdziału kulturalno-oświatowego Polskiego Korni nio przez artystów „Marsylianki“ po przedsta
wieniu w tym dniu z okazji święta narodo
wego francuskiego. Na drugi dzień urządzili:

saryatu Plebiscytowego w Bytomiu zjechała 
tu Opera waiwzawaka na dwutygodniowy wy
stęp.

Pierwsze przedstawienie odbyło się w Byto- . . .  . . .
miu, w miejskim teatrze dnia 6 lipca. Wido- 73 to ^ ^ znle
wnia była pizepołniona Już tydzień naprzód l«»  z P°^od« nar'a,ni w Z;’ brz” t™

artyści po południu w Gliwicach 
koncert dla żołnierzy francuskich, 

serdeezn 
powodu

specjalny; 
lctórzy ita.

wykupione zostały wszystkie bilety. Nietylko b7ł Niemcom bardzo nie na rękę, próbmrsW 
Polacy i  Francuzi, aJe i Niemcy przybyli tłu- ^  wyprzeć ale ogłoszenie uraędcwe~Oj

* . . .  i fYTfbr /YU1 TMMAotrłn Twart r»l łriTn ir*j m c*+wł' o w*.
ranie, podziwiając szczerze muzykę polską 
i znakomitą grę artystów, czego dowodem po
chlebne krytyki pism niemieckich, nawet ha-
katystycznych. Na inanguracyę dano „Halkę11 
Moniuszki. Główni wykonawcy ról: pp. Mo
krzycka (Halka), Dygaa (Joniek), Frazal (Ja
nusz), Ostrowski (Stolnik), Kuncewiczówna (Zo
fia), jak te i i cbór, orkiestra i balet, słowem 
wszyscy grali nietylko * zamiłowaniem arty- 
styeznem, ale i z© świadomością tej wielkiej 
misyt kulturalno-oświatowej, w jakiej tu 
przybylL Serdeczny entuzyazm widzów odczuli 
wykonawcy w frene tycznych oklaskach i okrzy 
kach zaraz w pierwszym akcie 1 widocznie 

było w dalszych odsłonach, że słyszą tych „ży
wych sera radosne birie“ i nawzajem też z ser- 
decznesn przejęciem się swemi rolami odpłacali 
reagującej nietylko oklaskami, ale łzami rado
ści widowni. Mazur I taniec góralski, wyko
nany przez balot opery, podobał się ogromnie, 
musiano go powtórzyć.

Kiedy po jńerwszem przedstawieniu prasa 
polska przyniosła entuzjastyczne sprawozda
nia, a niemiecka objaktywną I do pewnego 
stopnia życzliwą ocen% popyt za baletami stał 
się jeoBCze większy. I wszystkie przedstawie
nia* jakie się potem kolejno odbywały po kil
ka racy w Bytomia, Zabrza, Gliwicach, Kró- 
lewnkifij Huda, s  m  w Katowicach, grane by
ły  zawsze przy przepełnianych widowniach.
Grano tylko „Halkę" ] „Yerbura nobilaf1 (tę 
drugą a umpehuenieol koneartenram i  bal eto- f uczyli się oni historyk nie wiedzą nawet, że 
wcm). Korao. się udało sdobyń hflet* sp e sz y ł. salek poprzedników, a tymczasem wszyscy tak

protokołu JM/łożyło kres wszelkim kłamstwenf1 
niemieckim w tym wzgłMzie. Robotnicy poi-' 
scy w Zabrzu postanowi!? wyśledzić wszyst-| 
kich napastników i wymierzyć im zasłużoną1 
karę. Częściowo już to się stało.

Występy Opery warszawskiej miały nie tyV 
ko znaczenie artystycyrae, ale i doniosłe na
rodowe, przyczyniły się, jak to podniósł w. 
swem przemówieniu p. Kortanty, do wzmożo-i 
nia ducha narodowego na G. Śląskn. To tri 
pobyt Opery warszawskiej u nas pozcetani* 
tu na długo w jak najlepsy.ej pamięci ludno
ści polskiej, a w dziejach odrodz.enia naro
dowego naszej dzielnicy zajmować będzie za
szczytne miejsce.

Zaznaczyć należy, że władać kolejowe udzie
liły osobnych, wygodnych wagonów do po
dróży Opery na Śląsk i x powrotem.

Jas Przybyła.

to przyniesie?
W „Trybunie ludów11 z maja r. 1840 Admń 

Mickiewicz pomieścił artykuł, który dziś, po 
latach 71, nic ze swej aktualności nie straiiL 

„W  całych dziejach ludzkości —  pisze A. Mi
ckiewicz —  znajduje się zawsze grupa ludzi, 
którą ciągłe eaę spotyka. W starożytnym Rzy- 
mie, jak w Atenach, w dawnych czasach, mk? 
w dzisiejszych, są oni czynni wszędzie, gd/te 
tyłka biją serca narodowemi uczuciami. Nio



^vr. 179. « ,**» eu j Jpea 1920 roku.

'Hftlałają, jak gdyby byli członkami jakiego ftW- 
wttrzyszeriia, najzręczniej tlOTgstniznw anego.

Ci ludzie datują sio od początku ludzkiego 
upóhwzeńetwa, nie zmieniają -cię wcale, towa
rzyszyli mu we iwszyrfkich jego przeobraże
niach i 'towarzyszyć będą najpew niej aż do koń 
•ca jego istnienia.

stępować z -największym p oś piachem, by unik- p. Daszyński, .stwierdzają®, Ae rśe może być 
nęć opóźnienia pomocy w razie nieilojścia do mowy o oddaniu komukolwiek G a 1 ic y i

• w s c h o d n i e j  i W i l n a ,  oświadcaył: To osta
tnie mogłoby się owcnf.uaJ.nie stać stołioą ledo-

skutku zawieszenia broni

Zatarg z fasami gasMhi. raeyi litewsko- białoruskiej e udziatem Pała-

w' “ “ ; * * * * *  s u s s f s s t t Ł
3HM j« t który w  t u *  wprcwm ty- f  ̂ ^ ‘^ S S ^ K i L m ^ S U S ^  * * * ? ?  d”  k“ "»  <7™ :

.’ ■ * " » ■ * * *  - - •• £ « ! »  &*, SL. — ta t S S U C S I S J *  $£?,*%*
to w Oli ..Triton". Na pokładzie tego traaspor- " 1 y ' ’

•Ocst to egoizm, który we wszystkich znajdu- 
.r się sercach, a który może być pokonany 
przez wielki tylko wysiłek człowieka. Wwln 
te i; i ego zwycięstwa nie jest. w stanie odnieść 
•łuifl wobą

łrOlbl.ifai, oddanych -egoizmowi, łatwo poznaje 
"•jj! tłiłęflsj' sobą. Maju oni swoje ‘haało. którego 
■tnkt ich -nre nauczył, a ktÓTe znają dobrze. Ha- 
'■"an fen.-są słowa: .;Co to przynosi?" Oto jest 
pytanie, które zadają, każdemu, wzywającemu 
•cii. aby jakiś akt wól i -uczynili na aewnątiz.

^łwprzyjeciel zbliża się ku uae-zyni granicom, 
luft jest w -nędzy, -trzeba odeprzeć nieprzyjacie
la. "trzeba ulayć ludowi. Na te wszystkie wyzy- 
■wy putryotyznwi lub ludzkości odpowfldają 
■zawsze zimnem i epókwjnem zapytaniem: be to 
■przcuiaiiy

^ ikł -nie mieże sformułować projektu, żadna 
zmiana w pruw:e ule może być przeprowadzo- 
i.«. aby natychmiast się ludzie nie pokusili 
'-etrzynnić tw  -nmh j peetąp wszelki zwykłem 
sanę-tabiem -swojem.

'W łmue każdego tarnin chowa «ię nodobny 
« sd  egoizmu, skupiony w kilku łodziach11.

Niechaj słowa to wielkiego mistrza nwsedu 
^iram.i pwfl uyyaęę ci, którzy w chwili, gdy 

wyzna w wielkiej potrzebie. iprzede-WF.zvst- 
k;,' m to przyniosie?

•ni*si aoiskifij noty matwaj.

towea generał angielski, komenderujący siła
mi zbrojnemu w porcie gdańskim odbył -konfe
rencję z mężami zaufania niemieckich r-obotni- 
ków portowych. W konferane-yi wzięli udział 
lakie oficerowie angielscy ze sztabu generalne
go, którzy zwrócili uwagę po-rtowym robotni
kom na to, że gdyby w dalszym ciągu robotni
cy wzbraniali się wyładowywać amunicję prze 
znaczoną dla Polski, to wówczas zajdzie potrze 
'•a przywiezienia robotników angielskich. fi_

ODWET POLSKICH ROBOTNIKÓW. -‘-‘P
Warszawa. P. A. T. ,,Gazeta Gdańska11 po

daje, że z powodu nie wyładowywania amuni
cji, przeznaczonej dia Polski w porcie gdań
skim, kolejarze polscy na eałem Pomorzu 
wstrzymują wogóle wszelkie transporty, prze
znaczone dla Gdańska i oświadczają, że tak 
długo ich nie przepuszczą, dopóki robotnicy 
niemieccy w Gdańsku nie zdecydują się na 
wyładowywanie amunicyi, przeznaczonej dla 
Polski.

Nrentr.y nie przepuściły amimicyi.
Lyon. P. A. T. Pociąg « amunicyą dla Polski, 

tw. trzymany w Marburgu przez robotników, ofe 
słany -został z powrotem do obszarów okupo
wanych, ponieważ -transport przez Niemcy uwa
żany jest za złamanie neutralności.

SPRAW A OLSZTYNA I ICWIOZYNIA. 
Paryż. P. A. T. Ag. Hawana donosi: Rada

Hząd sowiełśw w Kownie?
Warszawa. (Telefonem). W Warszawie ro

zeszła się pogłoską, że w  Kownie wybuchła 
-rewolucya bołsze,wieka i  proklamowano -rząd 
sowiecki, —

LITWINI WYRZUCENI Z WILNA.
Gdansk. P. A. T. „Danztger Zełtung“ do

nosi, że litewskie władze cywilne opuściły 
Wilno, natychmiast potem przybyły do Włłaa 
władze cywilne sowieckie. Wszystkie rozpo
rządzenia, wydane przez władze litewskie-, zo
stały zniesiono, a w miejsee icL ogłoszone 
rozporządzenia władz sowieckich. Nadzwyczaj
na komisya dla zwalczania kontrrewolucji 
podjęła sw.e czynności.

Warszawa, p. A -p .Wydział prasa-wy Mini- 
slaratca -spTaw -zagranicznych fcanmnikuje:

rudiotclegram naczi-kiogo dowództwa so- ‘ ambasadorów na wczorajszem posiedzeniu pod 
wietów oijpowieibiafe w dni|i w-czor ij^ym ja.-1 [trzewodnictwem Ctanbona -badała w dalszym 
ewdne dowództwo -wo,jsk pofcfkich następują-1 ciągn -Bprawą Gtoztyna i «wtd»ynia. Po przyję- 
eym radie teb-nammu. ’ iciu do wiadomości memoryału koniisyi elisturr-

Naczelne dowództwo arm i sowietów, Mo-‘ tów zdecydowane zostało odłożenie jeszcze na

tera
bn-i
i ci

a- WinnaM»)i, 2S■ 'i-tpca 1^ 0 . ^Wielka kwa- 
armii polśkiej stwierdza odbiór caditrte- 

tainu 'Nr. 243h l  g5j) % * iia  25 Tipca 1920 r.
o nosi

[icwien czas owakuacyi wojsk koafit-yjnych z. 
odnośnych okręgów płhbiecytowych.

-Boulagne sur mar. P. A. T. ittdlerand i Lloyd 
że wyśle wo-ćh upełnomocnionych * ^eorge na podstawie opinii marszałka Focha

1 zgodzili etę na decyzyę Rady ambasadorów c-o 
ilo pozostawionia w okręgach Kwidzynia i Ol
sztyna wojsk- włoskich i angiełskioh.

AKADEMICY POZNAŃSCY IV SPRAWIE 
PLEBISCYTU.

Poznań. P. A. T- Ogólno akademicki komitet 
[Łi-łiiscytowy uniwccęytetu poznańskiogo upra
sza pisma o zaauieszczenie następującego okól-

feiogatśw Ania 3® tąioa ,0 go Az 2 (czas środko- 
w° mrropejski) na -miejsce drogi B r z e ś ć  Li- 
*.e. ',v 8 *  *—L a r a  n o w i c  e, gdzie o tej .go- 

.'n o znajdować -etę będą przednie Ftraże ar-1 
1,111 sowietów. Równocześnie zaznaczamy, że j 
huta pp tięca nie zosstala peuana w naszym 
T*ifłiot(deg-rsm ó} Nr. 1-654 dnia 22 lipca 1920 r . !
■ktuicwató jetbiak ku atera główna -nie zna -prze- {

.armii sowieckiej, odnoszących «ę do wair.cści pracy plebiscytowej na
I'^yj;nowania i traktowania parlamentarzy:

Francja 0 prsjeitcia kasfereiicji.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. „Matin“ podaje, 

że po wczorajszem posiedzeniu rady ministrów 
ministrowie oświadczyli, że rząd pozostanie 
wiejmy oświadczeniu, złożonemu prze*. MaOe- 
randa w Izbie deputowanych, stwierdzającemn, 
że Francya nawiąże stosunki z rządem sowie
tów tylko wtedy, o ile ten uzna swoją odpo
wiedzialność solidarnie za działania rządów po
przednich. „Le J-ournai“ fconsiatujB zmianę za
szłą w ciągu ostatnich tygodni. Obecnie sowie
ty stawiają warunek, od którego A-nglii: trudno 
się ircJtylić. „Petit Pariaicn14 zaznacza, że rząd 
sowietów, domagając się zwołania do Londynu 
konferaneyi wszystkich wielkich mocarstw, 
chce spowodować foktyczuie, a może nawet for 
ir-alnie nasienie tego rządu jnzez wezysekie -pań
stwa Łłitropy. Ten sum dziennik podaje, i e 1 
Lloyd Geonge oświadczył wczeraj wr M)ie gmin, 
iż rząd angielski przesiał niezwleoznic rządom' 
spizymierzonym życzenie rządu sowietów. W 
sprawie zaproszenia sprzymierzonych na konfe 
reneyę Lloyd George wyraża nadzieję, że Euro 
pa wraca na drogę pokoju. „Figairo“ przyznaje 
zupełną słuszność Milierandowi, który oświad
czył, żu rząd sowietów winien dowieść, że jest 
godny miana rządu.

prosimy albo o przesłanie nam ich radb-telegra 
llK'*n, nlhoteż o zastosował de agóhiis przyję 
^^h [mepeów prawa międzynarodowego, ustn- 
®owiicnyi:h przez konwencyę hagską a 1S9A.

Szef sztabu generał, gon.-por. Roz wadowski.

Górnym Śląsku, która w obecnej chwili wyma
ga zdwojonej energii, ogólno akademicki komi
tet plebisęyiowy -uniwersytetu poznańskiego 
zwraca s-ę .do wszyatkleh kolegów nfezdolnych’ 
do służby frontowej z prośbą, by zgłaszali się 
natychmiast do sekretaryatu komitetu cełam 

DPlbil \ FRANCUSKA. wyjazdu na Górny Śląsk. Koledzy zatrudnieni
P a n , ;  p  -  „  \  po .biiusuĄi wojskowych, zechcą podać swoje

Wav- H^marwiając-rwto- 4>elom *j&w»atiu(ineg'& wyi^eŁlujmifmmśsL.
ćs»'śfeih« naczełaego 4u.uiłi ich. Koledzy -wyjeżdżający zatrudnieni będą. w

A ®wił»dnj8*y na dzień U0 *b- t t  pnyjęcae wydziale statystymenyin, szkolnym -i kUlturtflno' 
pirrlamentarziy pok&ieh, ^Patłt doim-:al'^ zaata-1 kwiatowym. Zwracamy się również do iolcża- 
i aw:a śię, jaki jest prawdziwy -powód tej- zwło-. tlfc]c z apelem zgłeszania się do w-yjazdti na 
'* i n JTrżh że dowództwo armii Gómy filąsk dla pracv oświatowci.

■sowicekej uznało obecną linię frontu za nie-1 
odpowiednią i pragnie ją poprawić. V ząd so
wietów, -postanowiwszy doprowadzić do kon- 
■heseicc-yi międzynarodowej, dąży do posunięcia
ł®* r-ajdalej swojej ofenzvwv. ..Echo de Paris" , .  ,
Ewwżn „ ' i* - 3 3 t • - Cieszyn. P. A. T. Wobec obiegających wczo-•"maa zwlokę za nowy dowod dwulicowo?--' . . . . .  , . .
polityki sowieckiej ‘ :iJ ^adomości o rzek omem zajęciu F r j s  z ta 

lu  przez żandarmeryę i władze czulcie, robo- 
SILY ROŁ.SZEWICK1E - taicy hut ifzysiiecklch manifestacyjnie praer-

Warszawa. {Telefonem!. „Rzeczpospolita" .do-' wal‘ Pra??* Dowiedziawszy się >że powyższa 
% «uw totegramie z KtóIcwco, rż -według infor- i wiadomo* była fałszywą, robotnicy, za radą 
a fe y i  tamtrjteej W s r i  wojsfeewcj, -prawe lsw0^  przywódców, pow-rocdido swyen zajęć.

" m i s k t ą  armu ^óteocucj HO .do '-^ e ż y  tutaj podm ie narodową sohdarąoać 
«* %sięey inlaierzy robotników, którzy stoją zawsze na stanowisku

I obrony interesów polskich.
POLACY AMERYKAŃSCY GARNĄ SIĘ

S d id a rR łfśś  ! * t ł $ i v v  w ifbsc s p w ą

Nówy
FDD BRON.

vy  Yońt. P. A. T. Dzienniki miejscowe 
Tounją wiaJJoiności o «oiae ifrezniejszyclr .zgło- 
•'Zeniach do armii uchotnicznj polskiej Pola 
v°w i Amerykanów. Zwraca również uwagę 

®8łiływ- j 0 aniiii gen. Hallera facliowych ofi-
°Cr° w amerykańskich.

ferzay w  Warszawie.
W»t«zRwn. (T-ełófonom). Wczoraj w póhi- 

nij* powrócę do Warszawy prezydent mrni- 
Wincenty W i t o s .  Wieczorem rozpo- 

l-^^lzenie Rady ministrów, na lctó- 
Svtn-ir  ̂ *^3 W dalszym ciągu dyskwsya nad

 I8? ’ '  . frzysziemi rokowaniami o za-
*br0ni- Późnym wieczorem nad tą 

■ mą Bjttawą ma obradować R a d a  Ob r o -  
u y r a n « iw .a .
JW wwaw,. P. A> T n K m jQ r  P{H?k;il da_

K. Wmeprezyiter.t gabinetu p .  D a s z y ń s k i ,
zagr. księcia i 

wczoraj o 7-mej wieczoi-em 
ej misy 

1 odbył z nimi dłuższą konfe-

V ' A - T- Wydział prasowy Mi- 
aagranicznych komunikuje: 

*ię wrapółne posiedzenie spe- 
BiAsko francudiiej ze ściślej-

^ Ł u t n i e ^ ^ ^ ’ ^  którtm omó' 
•Sfen*,. związane 1  po

leki. -Postanowiono po-

LOSY MISYI POLSKIEJ NA KAU KAąE.
Warszaw-a. (Telefonem), ('trzymano tu‘aj wda 

tlomość z Konstantynopola, że bolszewicy 
uwolnili misyę polską, prowadzoną przez p. 
Tytusa Filipowicza, którą aresztowano podczas 
opanowania Baku przez bolszewików.

ZMIANY W KLUBIE P. S. L.
Warszawa. P. A. T. Wobec mylnych infor

ma cyi, dotyczących wyborów w klubie P. S. L. 
komunikuje P. A. T., że na przewodniczące
go wybrano posła 7,iomi Chełmskiej, Jana Dęb
skiego, na wiceprzewodniczącego pos. Dra 
Kinmika, drugim wiceprezesem klubu pozostał 
dotychczasowy wiceprezes klubu pos. Jan 
Dębski. *

M1LLERAND I FOCH WYJECHALI DO 
ROUL0GNE.

Paryż. P . A . T . Ag. Havusa. Millcra.u<ł, mar- 
szałi-k Fodi, Sfarehai minister słcarbu i generał 
Detikor oraz kierowmik -wydziału politycznego 
-w -ministeretwie irraw -zagraMfianych wyjechali 
wczoraj rano do Boulognc.

Paryż. P. A. T . Ag. Havasa. Marszalek Foch, 
który bawił na -wywczasach -w Wielkiej Bryta- 
uii, przybył wczoraj wieczorem do Paryża i na 
t-vc,iimiast -odbył koedareiiwę z prezydentem 
.Miflora-Bdeni. Należy się jspoaziewać, Łbsmarsza
łek Foch bęcłzse zapytany o opinię w sprawie 
warunków rosyjeko-polsklcli zawieszenia hronf. 
Wobec ostatniej noty rządu sowietów cała pra
sa francuska podnosi doniosłość narad, jakie 
odbędą się w dniu dzisiejszym w Boulogne po
między premierem francuskim a angietekim z 
udziałem Focha. Gała prasa francuska, z w y
jątkiem socjalistycznej, jednomyślnie po-piera 
stanowisko rządu francuskiego, który będzie 
domagał się od rządu sowietów uznania wszyst 
kich zobowiązań fiuansowjmli poprzednich rzc 
dów rosyjskich.

CO UCZYNIĄ WtiOCHY?
Imndyn. P. A. T. Ag. TIavasa. „Daily Chro

nicie" podaje wiadomość, że rząd angielski po
rozumie sie z Tząd-em włoskim, pragnąc poznać 
jego pogląd rra notę rządu sowieckiego i utrzy
mać jedność polityczną frontu ndędzysajuszni- 
ceigo.

P SpnW ksip« a &Sa-

iiej wojełitiwej ™*słr* dyplomatycz-
renęyę.

wK łspoty patia W K ep cezji
Warszawa. P. A. T. Prezjdent Rady Mini

strów komunikuje: Z powodu artykułu, zanre- 
szezonego w ..Kuryerze Warszawsk-m" z dnia 
27 b. m. Nr. 206 p. t.: ^Pakój paoa DnsKyóskle- 
go“ należy zaznaczyć, żo rozmowa prywatna 
pana wiceprezydenta ministrów Ignacego Da
szyńskiego z przedstawicielem „Morning Poat“ 
n-ie miała charakteru oficyalnego -wą-wfadu, 
wskutek tego korespondeneya „Morning Post" 
jest wyrazem osobistego wrażenia korespon
denta, za którego rełacye i wnioski nie może 
pan wiceprezydent przyjąć żadnej odpowiedział 
ności.

(Korespondent ...Morning Postu" przedstawia 
rozmowę 1 p. Daszyńskim w  Łan sposób, iż

z a p r s s z a  W BZBW &9& .

Londyn. P. A. T, Ag. Hav. W Izbie gmin, 
odpowiadając na interpelację, oświadczył 
L l o y d  G e o r g e ,  ii wobec zgody rządu -so
wietów na rozpoczęcie -rokowań o rozejm, upa
dają obecne ubjekeye, jakie dotyclnzas nas trę- wszyscy Niemcy Afryki wschodniej' 
cegły 9ię przeciwko przyjazdowi dehjgaęyi z o- j transportowani do ojczyzny, a

ochrony Łych 600 ochotników «koneygaowano 
10 batalionów piechoty.

Praga. P. A. T. Dżiniej»*e czeskie dzienni
ki donoszą, że strajki w okręgu mi^nickim za
kończany. Do zakończenia strajku przyczyni
ły się aresztowali* W Mielniku -roeztowano 
około 20 kammmtów. jiuwnoczes&u donoszą 
pisma, że m  okr^ach węglowych Mosty i Du
chów panuje wśród rohotiJkó.z mageryczenie 
na seeyałna demokratycznych tałonków rządu 
e tego pawedu, iż dotąd nie uwzględniono głó
wnego żyeaenia górników, a mianowicie Bocya- 
liaaoyi kopalń.

EKSKOMUNIKA -PIERWSZYCH HUSY1ÓW 
CZESKICH.

Cieszyn. (Telefonem). Z powodu Łerezyi schi
zmy Metali przez włsudze arcybiskupie eksko- 
mimikowani księża ezese.y: Zahradmk brodzk’ i 
Faiski. -Pierwszy z nich, jak mówi odnośny re
skrypt, założył nową sektę, opano-wał  ̂kdlka 
^oboetw i  wszedł w związki małżeńslde, tu
dzież namawiał dio iuepoełuszeńEtwa przeriwke- 
rrjnrrrełdej stolicy. Drugiemu, Farekimnu zarzu
ca się te same eeywy, a  oprócz tego agitację 
w pismazii przweśw władzom i Stolicy apoetoi- 
skiej.

CZESI WZMACNIAJĄ ARMIĘ.
Cieszyn. (Telefonem). „Vorwaerts“ pod datą 

Berlin, 26 lipca, donoei a Pragi: Jak dono
szą, minister obrony narodowej miał konfero
wać z szefom sztabu generalnego i z  jednym 
z komendantów korpusu, na której to konfe- 
rencyi postanowiono zmobilizować część armii, 
czeskiej Stojące na pograniczu polskiem woj
ska czeskie zostały silnie wzmocnione.

ŁOTYSZE WYDALAJĄ BOLSZEWIKÓW.
Warszawn. (Telefonem). Z Rygi donoszą, że 

.zad łotewBki wydał rozporządzenie, wydala
jące z kraju wszystkich obcoosiadłyeh na to
ry toryum łotewskiem po 1 sierpnia 1915. Roz-1 
porządzenie to jest wymierzone przedewszyst- 
ldem przeciwko żydom, agitatoi arm hełszewi- 
ckim.

NIEMCY WOBEC SYTUACY1 W  POlSCE.
Ber Om. P. A. T. W wywiadzie *  przedstawi- 

ćI<*łom „Vow'sche Ztg.“ oświadczył poseł nie- 
araroki -Obemdorf między innemi: Po wręczeniu 
dokteraęyi o neutrałności rządowi polskietnu, 
okazała s:ę konieczność osobistego mojego po
rozumienia się z moją przeleżaną władzą w 
Berlinie. Sprawy tej nie można było dalej od
kładać, albowiem w najbliższych dniach n a k a 
pie może rozstrzygnięcie między Polską a Bo- 
syą sowiecką, Z okazyi wręczenia dekiaraiyi 
o neutralności skonstatować mogłem, że stano
wisko nasze podziałało w wysokim stopniu 
uspakajająco na ofieyalne kola polskie. Rząd 
nolski nie mógł być ani na chwilę w wątpliwo
ści co do uczciwości naszych zamiarów.

OMAL NIE PRZYJACIELE...
Berlin. P. A. T. Z przemówień a ministra) 

spraw zagranicznych Simenea na posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego podają dzienniki je
szcze następujące szczegóły: Minister powiedział 
między innemi: Twierdzą, że nasza deklaracja 
ŝeafcralnośoi jost rządu sowieckiego..

Ton Toąd jednak uznany je*t praez Swenacy już 
ad uzaoa Brześcia Utewekmgo. ®fl tego czasu 
nawiązane zostały wzajemne stosunki 7 Ttosyą. 
Po zamordowaniu lir. MirbachR w Moskwie sto
sunki te .zerwaliśmy, jronieważ rząd sowiecki 
nie dał żadnego zadośćuczynienia. N:e chcemy 
uważać rządu sowietów za paryasów między 
•narodami. My sami zasadto jesteśmy trakto
wani jako paryasi, abyśmy mieli ten rząd w po
dobny sposób traktować. W Resyi przeholowa
no wprawdzie w  uprawia Rad, nie -'uleży je
dnak zapominać, że tam wykonane zostały 
nadzwyczajne prace gospodarcze. Zarzucano 
n a m ,  i e Niemcy powitaliby z radością fakt, 
gdyby Pulsk* pod dążeniem Rosyi zniknęła 
z powierzchni ziemi. Od;/oramy *ea zarzut, je
steśmy skitzaud nu to, aby ż y ć  w agpWDje z  na
rodem poleRim, jako sąaiedzL Wkońcu zazna- 
ezył minister, że obawa prasy framtuskiej, -ja-, 
koby Niemcy chciały wojny % Paiską, jest tyl
ko fantazją.

NIEMCY OPUSZCZĄ KAMERUN i  KGNGO.
Nauea. P. A. T. Według infornnn yi rządu 

angielskiego o traktowaniu <wlasu-'śr.i niemie
ckiej w dystryktach, pozoetających po 1 rzą lem; 
angźelskauk w byłyeh kołoniacb ;r« migckich. 
wschodniej A&yki, Kamerun i K igo. mają

tów jest pozwolić na wyjaad wszystkim 
watelom rosyjskim, znajdującym się w 
jeżeli rząd sowiecki wypuści wszystkich ob 
wateii angielał.ich z Baka i pozwoli im wrócić 
do ojczyzny. W  sprawie tej przyj^ rząd 
gielski propozycje Litwinowa co do czasu 
i miejsca wymiany

NIEPOROZUMIENIA WŁOCH Z GRECYĄ.I
Koenigswusterhau&en. P. A. T . Y Paryża do-! 

noszą, że między Gree.yą a Włochami pasuj 
poważna różnica zdań w kwesty i Dodekanf ’,c 
ponieważ Włochy nie Btosują się do ukbdu 
r. 1919, według którego mają odstąpić Dodei.a-I 
nez Grecyi, a za 10 otrzymać mają pewnu utięrt 
-■twa w idałej Azyi. '

2fGfcN AfcCYB. FRYBURSKIEGO.
Nauea. P  A. T . Arcybiskup Dr. TomasiP 

Noerbcr z Fryburga zmarł we wtorek w sd jJ  
ku lat 74.

W i a d o m o ś c i  g o s p o d a i c z e .
O IZBĘ HANDLOWĄ W GENEWIE. Mini

sterstwo spraw zagranicznych podaje: W poro-ri 
zumieniu z Ministerstwem przemysłu i handle 
postanowiło Ministerstwo spraw zagraniczny’ fef 
odebrać Izbie handlowej polsko-szwajcarski 
z siedzibą w Genewie charakter póhirzędew y 
i prawo posługiwania się godłem państwowem. 
Poselstwo pokslśie w "Bemie z polecenia Miri- 
3terstwa „praw zagranicznych ma to postano
wienie .ogłosić w prasie szwajcarskiej.
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syjakiej do Londynu. Lloyd Georga douał, że > przyntijmiiicj na pewien czas nie n».oż̂  .-*ir* tam
w sprawie dojścia do skutku pokoju ż^wi jak 
najlepsze nadzieje.

Zaostrzenie s&ajfcow w Ĉzechach.
Cieszyn. (Telefonem). Strajki w Czechach, o 

kiórych donosiły pisma, zaostrzyły bię obecnie 
szczególnie w powiecie mielnickim. Robotnicy 
rolni, którzy pracowali dawmiej za 40 koron, 
żądają obecnie 200 K. tygodniowo. Dia stłu-'handlowe zakupiły z zapasów wojskowych d„ 
mienia ekscesów sprowadzono już w połowie j30 lokomotyw, z zamiarem sprzedania ich bol- 
ubiegłego tygodnia do Mielnika kilkuset rosyj-1 szewrikom. Rząd amerykański, dowiedziawszy 
skich legwmaray z "Teresienstaau, <kągoaów,f«ę jd win, wszczął śledztwo, które potwierdzi- 
orazs 100 żandarmów z .Pragi. W niedzielę robo- |ło podejrzeura, wobec czego zakazał wywozu 
tuiey wysłali dejmtacyę z żądaniem odwołania tych lokomotyw i unieważnił ich s] uzedaż

osiedlić żaden Niemiec. Wszystkie pi <l:\dlfśei 
w Afryce wachoibuiej zostaną zlikw;..! y.aue. a 
zakupno przez Niemców będzie wzbronione. 
Również nie wolno osiedlać się Niemcom w an
gielskich częściach Kamerunu i Kongo; będą 
oni wywłaszczeni, a majątki ich sprzedane.

NIEDOSZŁA TKANSAKCYA Z BOLSZEWI
KAMI.

Warszawa. (Telefonem). W Ameryce koła

wojsk. Żądania tego nie spełniono i to było 
jednym z powodów proklamowania generalne
go strajku. Dalszym powodem byty masowe 
aresztowania p r z y w ó d c ó w  robotników. Afiehiik 
wygląda jak  obóz wojskowy. Po ulicach patro
lują legie nerze i  żandarmi. Rząd czeski wzywa

ANGLIA NIE PERTRAKTUJE 
Z GEN. WKANGLEM.

BeiJiu. P. A. T. Z Londynu donoszą: Bonar 
Law oświadczył w Izbie Gmin: Rząd anrieł- 
ski n:e utizyniuje obecnie żadnych stosunków 

ofhoiirków do pracy przy żniwach. Spacynłuy jz gon. Wranglem i ma pertrnlctówać bezpośro- 
komitet poaysksfl ochotników około 600. Dla.dnio z  rządem sowieckim. Rząd angielski <ro-

KURSA.
Warszawa. P. A. T. Giełda warsz. z d. 28 bmj 

W a l u t y :  Rabie carskie pięćsetki 822.50;
330- -826, dumskie tysiączki 72— 73, dolary 
Stanów Zjednoczonych 178,  185— 182, mip-H 
ir/iem lackie setki 465— 467, czold na ParyŹ 
14.70 15.19, LoukIju T80—740, Nowy Jork 
184.50— 180.50, 185, Berlia 456, 470—468 Roi* 
gia 16— 16.85, Szwąjcarya Z2— 88.fflL 1 J

N « S f U « t l Ł

PASKI RUPTBROWE
Bfidaadj

STAIIRUW BARAN I Ska
K n k ó w , u l. S ław łtow skn l. « , 2113

M U  M  RECIMtl
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bardzo hwgicuiczne

STANISŁAW BARAN i Ska
B rak ó w , R s te to w c k a  1. &

C e n a  s s a r ^ lt  2 0  * a  s z t u k ą .

P O Ż Y C Z K /

O D R O D Z E N I A
jest najpew niejszą

lokatą k a p i t a ł u .

I «7 i
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AWATAR.
Pruskład 2oBi J srtiw ecU ie l.

 ---- —TH.l —

— To wsrok Oktawiusz;.!—zaw jłała, pad a - 
jąc napół zemdlona na szezlong. Oprzytom
niawszy, pomyślała sobie: Ale w jaki spo
sób wtańk Ofctawiusaa, którego wyrazu nie 
zapomniałam nigdy, zamigotał dziś wieczc- 
ieta w oczach Olafa? W  jaki sposób dost .za- 
głam piOdiua-y i rozpaczliwy płomień lśniący 
w źrenicach mego męża? Czyżby Gktaiwiusz 
umaił? Może to jego dusza zabłysła na 
chwilę jwzedeinną jak gdyby chciała_ poże
gnać się ze mną zanim poizuci tę ziemię? 
Olafie! Olafie! jeśli się pomyliłam, jeśli 
w przystępLe szaleństwa uległam próżnej 
obawie, ty  mi przebaczysz; lecz gdybym cię 
była przyjęła dzisiejszej nocy, miałabym 
wrażenie, że oddaję się innemu.

Przekonawszy się, czy dirziwi dobrze zam
knięte, hrabina zapaliła lampę wiszącą u su
fitu, skuliła się w łóżka jak wystraszone 
dwecko z uczuciem niewytłómaczonej 
Uwogi I zasnęła dopiero nad ranem: dzi
waczne i beeładme zjawy trapiły i niepo
koiły ją w  śnie —  Palące oczy —  oczy Ók- 
towiusea —  wpijały się w nią z głębi jakiejś 
mgły i raucaiy w nią fale ognia, zaś do stóp 
loża praycapnęła jakaś /postać e o ra a  i poo
rana zmarszczkami, mrucząca jakieś wyrazy 
w niezrozumiałym języku; Iirabia Olaf uika- 
eai  się również w tym niedorzecznym śnie, 
ale okryty powłoką, która nie była jego 
własną.

Kie będziemy usiłowali odmalowywać 
mzc/nrowiania Okawiusza, kiedy znalazł sic 
wobec zamkniętych drzwi i usłyszał zgrzyt 
klucza od wewnątrz. Ostatnia nadizieja ru
nęła. Cóż to! uciekł się do osobliwych, prze
rażających środków, oddał eię czarowni
kowi, może szatanowi, narażając życie na. 
:vm. a duszę na tamtym święcie &L, BKtóby- 

■a kobiety, która mai się wymykała, mimo, 
iż była wydaną mu bezbronnie prasy pomocy 
czamoucsięsfdch formuł Hindusa. Ode
pchnięty został nietylko jatko kochanek, ale 
także jako mąż; niepokonana czystość Pra- 
skowii urągała wszedkiin. piekielnym mac-hi- 
nacyom. ISTa progu, sypialni ukazała mu się 
jak biały anioł Śwcdhnborga, piorunujący 
złego ducha.

Wie mógł jednakże pozostać przez całą 
noc w tem śmiesznem położeniu; poszukał 
apairtamćntów hrabiego i po całym szetrogiu 
pokoi znalazł jeden, gilzie pośrodku ciało 
loże z hebanowemi koliiniinami, z firankami 
gobelinowenn, na których, pośród gałęzi zie
leni i arabesek, wyhaftowane były herby. 
Zbroje wschodnie, pancerze i hełmy rycerzy 
oblane światłem lampy, połyskiwały niepe
wnie w c;eniiu; skóra, czeska, wyciskana 
w złote desenie, migotała, na ścianach. Kilka  
rzeźbiionyoh foteli i skrzynia, ozdobiona fi
gurkami:, dopełniały tego umeblowania 
w guście feudalnym, któro nie raziłoby 
w jakiejś wielkiej sali, w zamku gotycikim; 
ze strony hrabiego nie byłto to jakieś swa
wolne naśladownictwo mody, lecz pełne pie
tyzmu wspomnienie. Ten pokój był dokła
dną reprodtukcyą tego, w którym miestikał 
u matki i chociaż nieraz żartowano sobie 
z niego i z tej dekonacyi z piątego aktu, 
nigdy nie chciał zmienić stylu umeblowania.

O k i a w ł u B z  Ł a b m a t ó ,  w y c z e r p a n y  a m ę c Ł e -  
niŁin i wzmusaeniami, rzncU stę na Łóżko 
i zasnął, przeklinając d która Cberboimeau. 
Na szczęście dzień przyniósł mu wesoteze 
myśli; postanowił zachowywać mę w spotsób 
bardziej umkitkowany. pczygaeic swój 
wzrok 1 nabrać numer męża. liłxrał się sta- 
ramiie pitzy pomocy kame«i,ype&. hrabiego 
i spokojnym krokiem udał mę der jadalni, 
guzie hrabina! czekała na: niego ze śnialdń- 
uiem.

Oktaw Uraz L:, Liński zeszedł krok w krok 
za kamerdynettem, gdyż nie wiedział, gdzie 

j znajduje się jadalnia w domiui, którego ztda- 
j\vał się być panem. Obszerna sala stołowa, 
j znajdująca się na parterze, a której okna 
wychpdtóły na podwórtze, miała styl Bzlach e- 
fluy i poważmy, przypoiuinający zarówno 
dwór jak i opactwo: boazerya z  brunatnego 
dębu o ciepłym i soczystym tonie, podzie
lona n a i p a n n e a u x  i na symetryczne 
kwadraty, biegli aż do sufitu, gdzie wysta
jące i rzeźbione belki tworzyły sześciokątne 
kasetony, pomalowane na niebiesko i ozdo
biono dełikatnemi zło-onu arabeskami; 
w długich p a n n e a u x boazeryi Filip Rou
sseau wymalował czteiy pory rok u usym- 
bolrzowane nic w postaciach mifcolopicznych, 
pjle w trofeach martwej natury, złożonych 
z produktów odpowiednich do każdej pory 
rotom; zwierzyna Jadmta tworzyła p e n 
d a n t  do martwych matur Filipa Rousseau, 
a pomad każdem malowidłem błyszczał, jak  
kręg tańczy, olbrzymi półmisek Bernarda. 
Palissy, Leonarda z Limoges, lub też z por
celany japońskiej albo majoliki czy też 
gamcarsfewa arabskiego o polewie isryzującoj

jwjazyBtfeimi kolorami pryzmatu; rzezie je
leni, Togi byków pustynnych, następowały 
kolejno po fajansach, a na dwóch końcach 
sali wielkie kredensy, wysokie jak ołtarze 
w kościołach hiszpańslcicli, wznosiły swoją 
aromtefclurę starannie wykończoną i ozdo
bioną rroźbami, mogącemi współzawodni
czyć s  najpiękniejsraemi dziejami Ben ugmeta, 
Com eja Duąue i Verbruggena; na ich pół
kach zębatych połyskiwały niew yrainie sre
bra rodziny Łabińlsikich, dzbany o uszach 
chńmrycznyidi, starodawne soliiiczki, kieli
chy, caary, ozdoby stołu powstałe w Icapryś- 
nej fanituzyi niemieckiąi i godne znaleźć się 
w skarbie pod Zielonem Sklepieniem w  Dre
źnie. Naprzeciw starodawnych seeber, błysz- 
czaiy cudowne wyroby zlotnictwa nowocze
snemu, arcydzieła Wagnera, Dupon-chela, 
tftudołpblego, Froment-Meimce‘a; czajniki 
srebrne pozłacane, ozdobione figurkami 

j Fenćheróa i Vechte‘go, tace szmelcowane, 
wiadra na szampan z uszami z winnych ga
łęzi, z bachanaliami w p-laskaizcźbach; ko- 
cW ki wytworne jak trójnogi pompćjańrskie: 
nie mówiąc już o kryształach czeskich, we
neckich szkłach i serwisach ze starej porce
lany saskiej i sewrafciej.

Wadiuż ścian stały krzesła obite zielonym 
l safianem, a na stół, o nogach rzeźbionych 
j w orle szpony, padało od sufitu równe i czy
ste światło, złagodzone bdałsmi matowemi 
szybami, wypełn.iającemi kaseton środkowy, 
pozostawiony pustym. Przeźroczysta gi.r- 
Janda winnie/j latoroóli Obra,miała tę mleczną 
tafię liściem zielonym.

Na sto-le zastawionym na sposób rosyjski, 
stały już ow oce, otoczone wieńcem fiołków, 
a potrawy oczekiwały na nóż biesiadnika 
pod pokrywami z polerowanego metalu,

lśniącego jak hełmy emirów; samowar mo^[ 
Idewski wyrzucał t e  Awletem obJofci pary u 
dwóch kamerdynerów w  krótkich płndraón| 
i białych krawatach stało nLerjuchomOi 
i w  mitozeniu, niby dwa posągi poza d>w<*nw 
fotelami, ustawionymi naprzeciw siebie.

Oktawiusz obnaucił szybkiem epojrzenitor 
te szczegóły, cłu-ąc je sobie przyswoić, ftebyt 
potem mię być mimowołi zapaKątniętym, no
wością pizedmiotów; które powinny były  
być mu znane.

Odwrócił się, słysząc lekki szmer na pły
tach posadzki i szelest tafty. Była to hra
bina Praskowla, która podeszła i usiadła mac 
przeciw niego, potwitawszy go przyjaźnie.

Ubrana In ta w  jedwabny, szlafroczek 
w zieloną i i ńrłą kratkę, ozdobiony rys&ą 
z tego sam.-- mait&iyału, wyiciętą na brze- 
gach w  z.-- i: włoay jej zabrane u czołai
twi gnube i zwiedzane nad karikieffl
w złota v. u,; icoijze, podobne dlo ślimaezrio' 
z  kapitelów .i-ońskich, tworzyły nozesanW: 
zmów,no pi; :,de jak szlachetne, w  któremi 
nawet l^eżbiąiez grecki nie chciałby niczegO| 
zmienić; jej cera blado różowej róży przy
bić dla nieco wskutek wzrustzcii dnia poproo- 
dni ego i niespokojnego &ira; niedostarogaina 
srebrzysta artireola otaczała jej oczy, zazwy
czaj tak spoko.jne i czysta; w yraz, ziraż&nia 
ocyn l ją  bardziej rozczulającą, a  przez to 
pfdkność jej stawała się jeszcze więcej ui; 
muiącą, nabierała czegoś ludzkiego; bogini 
stawała się kobietą; anroł, zwijając sksrzydła, 
zniżał łot,

OktawLusz, ostiCŻniej.Kzy tym  razem, 
przyćmił żar swego epojmzenila i swą niemą 
ekstazę pokrył obojętną miną,

(@iąg 4alsxj aa«rą(H:

W  z a r z i i d z i e  B i a l e s o  K r x y l «  R E P E R T O A R  SC I N  S C S I J l i f O W S i C I C H  W  z a r z ą d z i e  B i a l s g o  K n y ł i
mm S 1T U K A

Od 26—30

N OW OŚCI NOW OŚĆ I

U C I E C H A
Od 28—30 lipca

Oko

i W A N D I U
Od 2 8 —3 0  Upca

Za winy rodziców ,0(Jzj podwodnej
fe.iuenalri#>i f i rrrtV K f l a i r .  1  »d ra m a t fran cu sk ie j f irm y  E c la ir .

Złudzenie sław y
F irm y  P a th e  w 4 częśc iach .

Dramat w 6 aktach.
Akcya toezy się na dnie merza.

Tragedya oanata na tle stosunków 
bolszewickich. — 6 aktów

n  PKO M IB N  sm
Od 2 8 —3 0  lip ca

Zemsta gałganiarki
Diamat v  5 aktach. W głównej 
roli polska gwiazda kinowa Na- 

pierkowska.

Prin& dzieckiem izszęć&ia
Komedy a w  2 aktaeh.

Z A C H Ę T A
Od 2 8 —3 0  lip ca

I  i i i ! ]
Dramat obyczajowy.

Dziennik Pathego.

L U B E C E
Od 2 8 —3 0  lip ca

Bohaterska epopeja
Iluslracya kinematograficzna wojny 

europejskiej w  8 aktach.

Jasny promień słońca
Dramat w 3 aktach z 6-letnią 

Mary Osborn.
21IM

W wydziale robót budowlanych pod i na
ziemnych w Poznaniu 

wakuji posady

techników budowlanych
K « n ~ > * uf.ua.tuiiĄ szŁuią buuowljiią lcihcą 

oadesłat agtoaaenia z doiącunism iyciotyau t fo4x- 
ssesegółów •  dotycheusewej dslatalaoicL 

Peasyą anormuje tlę yodtag planu poborów arsą- 
tfalków Miejskich i  #sielkieułl dokładkami. S077

Zaprasza się w szystkie
ZAKŁADY METALOWE

urządzona do wyrobu zapalników do granatów 
rgćznyeh i bagnetów z pashwsml, aby natych

miast porozumiały się 2074
z MAŁOPOLSKIM ZWIĄZKIEM PRZEMYSŁU 

METaLOWESO w KRAKOWIE, Ryńsk W. 6 li. p.
w celu oheOntais zamówień.

Mttaiyory wift. pMfebrykat| bądą destanssna.

Magistrat miasta Poznania
ogłasza aioiajuem

K o n k u rs
oa posady Inspektorów budowlanych

dla budewli im i podziemnych.

Kandydaci k edpow iedniem i kwalifika
cjam i posiadający o ile możności świade
ctwo z ukończenia wyższych szkół budo
wlanych, zechcą nadesłać swe zgłoszenia, 
życiorys, opis dotychczasowej działalności 
oraz uw ierzytelnione lub oryginalne świa
dectwa.

Pensya unorm ow aną zostanie podług kla
sy miejskiego planu poborów, które wy
noszą: 9000 mk. pansyi podstawowej, 15°/® 
dokładki drożyźnianej, 2000’— mk. na mie
szkanie, prócz dodatków na żonę i dzieci 
oraz nadzwyczajnych dodatków drożyżnia- 
nych. 2078

F o s z s a k u je  s i ę

2 starsze dziewczyny
dla Kąsyia urzędniczego Zakładów Hutniszych 
w TrzsMal koło Krakowa — da rsbót w kacimi 
I podawania do atoło, do moiiiwls aatyahmia- 

stowsgo wstąpienia. 20M
Starając* a tą zechcą oferty swa z podaniem de- 
tychciaao wego zajęein i ezasa trwania poszczegól
nych posad przesłać na pow y iłiy  adras, albo przed
stawić się osoBiścic za zwtotct» kosztów podróiy.

Pierwszorzędny 2087

Do P. T. młodzieży szkolnej
i rodziców!

W M is isepetnem a oddiUIs woJ«kaw*ęu m uszek kereow 
f  petnefenr m i ta n t l  seakowy, n k s p l n y  w i e k n ą  U l U  
p e d r e e s m ł l i łw  u ł t a ł a y e k  do mZytka w azfcoiaek śradoWj, 
slscąe u  ale MOśUwU cajvyU aą tn ą . —  Z f tu w !  el« a ktiat- 
b a i  do kanfolaryl k andw  .K atan* , Kraków, allea Orodaka *2,
Ł  p., od 11—1. MM

PASY TRANSMISYJNE
angieiakie, skórzane i z sierści wielbłądzisj 

iitiuck szwrakiiciacft. u l i . Bandy Eslt Bfg. to LIT. w
w ą łe  parciane do sikawek, żarówki 
elektryczne w  różnych typach na 

wszystkie napięcia prądu  
plsrwnorzfdnej jakośal polu* zs swego skłedu

MIU TECHHIClHE I ELEKTHOTECHKIGZHE

HENRYK DORTHEIMER
K rak ó w , u l.  t o .  T o m a sz a  8 .

• k o k  p l a c u  S z c i c f a i s k l c g o .  S07o

sklep fryzyerskidia paś i panów
najstarszy w  P o z n a n iu ,  w bardzo dobrem poło
żeniu, * oddziałem sprzedały perfuiu, wielkim ohre- 
tem rocznym i najmoduiejszem urządzeniem oraz 
wielkim  zapasem tsw arów , jest do s p r z e d a n ia .  
Zgłoszenia nęrąsza się podR. P. 88S1 do Tow.Akc. 
Reklama Poiska, Poznań, Aleja Marcinkowsk. 6.

Czasopismo Cńrnieze - Hutnieza
jsst wra* s dwstygodBlewym dedatkism

C z a s « p ł s m «  NaYt«w«
jMysysi w Polica ergaaem poiwlrccaya sprawo: 
góralecag*. kstn iw ego 1 naftewego pi 
mysłs sra* swiązaayni s nim gaigifetn wiediy i techi
Przsdfłlta rsszna Mk. 186, zsszyt pojedynezy Mk.10.

Blars Rsdakcyi I Admlntetracyl:
w  W a r iM w ie , B ie la ń sk a  l t ,  w  K ra k e w ie ,

Jagiellońską 5.

rio-
aiki.

Kosta P. K. 0 . Nr. 141.049. 1955

Każdą ilość
obligacji austr, pożyczek wojennych

można przemienić 2095

na 51° asygnaty Pożyczki Odrodzenia
za spłatą nieznacznej gotówki.

Szczegółowych wyjaśnień udzielają:
1) Biura filialna Polskiego Funduszu wdów 

i sierót w Krakowie, ul. Wolska 19, we 
Lwowie ul. Kościuszki 6.

S) Rafarenci Pożyczki Odrodzenia przy Staro
stwach, Urzędach podatkowych, Komi
tetach Propagandy i t. d.

3) Ajencja Sp. aks. Tow. ubszpiaezań „Przy
szłość" w W arszawie, we wszystkich 
większych miastach.

Inspektorat szkolny
powiatowy aj-ŁGimeiitecki iw a- 
kaowany do Jacłm, przenosi tlę 
dnia 5 rierprd* do Łęoaycy i w»y- 
wm skaucxy^deUtwo pow. Kno* 
mjeni«eklogo do ighuuania do~ 
ktsdnyefa idrw ów  eokm pr*wi- 
dtowego pr>emro w <facqnfai Kkwł- 
daoyl «JŁoWctwa; kam  wmk*- 
•yjny dY« odbędzie Hę t !12

W stajni przy kiasztorza 
00. Reformatów
sm do  s y r z e u u i iA

dwie kiacze
bijUe, arabki matki — x« stada

Ht. Jósafs Potockiego*

Do sprzedania

sarenka młoda
Oswojona.

Wl*donoi<! 11 ad m ln i.tr.07i 
„Gio.u Niurodu*.

Krynica Podlasie
Pon#yonat w naizdrowei»ra i 
najpiękuicjazom pctfoionlu — po- 
kojo słoneczne. — Kuchnia do
bra — Ceny umiarkowane1. — 
s  Otwarty do 15 paźdiłemilra » 
Wiadomsitó Bracka 8—11 od W  

2111

Órutownikl
do mielenia, drutowania i k ru
pienia zboża, proszkowanLn farb, 
sody, boraksu, askta, porcelany, 
mielenia ka^?y, pieprzu oras 
wsiolkich korzeni, artykułów 
apteaznych i t. d., do nabycia 
po 2600 Mp. u firmy SL B ln z e r  

Kraków, Radziwiłł owak a 15. 
2110

I C & r s
nauk I wyrobów 
z masy papierowej

urządza 
Filia Lig! Pemecy przemysł.
* dniem 1. sierpnia br„ 
na który przyjmowani 
będą przeważnie chło
pcy w wieku od 12 do 
16 lat. Bliższych infor- 
macyi udziela Biuro Li
gi pomecy przemysło
wej, u l  Grodzka 18, 1. p. 
w godz. przedpoładnio- 

vfycli. 2091

M u n d u r y
■ w innych  1 p o w l.r i.n y e . u«- 
tąrjatóyr w ykon.]• le lś l. podtug 
p n .p ils tfw z . >nvu| dokładności
Z a k ła d  U n lfo rm au ry
HOJTASZ i WOŁKOWICZ

(prudtw n B art i F .h l) 2Wt 
Kraków, Podwale 5, teł. S345

B o  s ie w u  3 b a c R a g o  
snakO M łłą

Rzepę ■" 
Ścierniskową

poleca;
Skład nasion

„ Z A Q O N “
Spółka z egr. gar.

Kraków, Baszt.wi 17.

4  k g r .

mydlą do^prania
Mh SSO* — 2079

franco za saliczką dostarcza
Dera he»d!a»y „Lutelcz" 

T e n c z y n e k .

W o d o c ią g i  dla fulwarkówl bu
dynków. F  o  stopy koiowe, kiwa- 
cxowe, budowlcno i do gnojówki 
S t n d u f  e  wiaroono I  kopano

buduje i doi*tarom firma
Inr. JŚzef Sehrell

wKrakewie, ul Pawle 6/10. 
Na tadanle do zbadania aytuuc ń  

wyżyłam iat4yai«ra. 20Ś4 
Prospekta 1 kosztorysy darmo.

iraktor
emeryksfiski 20CC

systemu Harvsttz, o aile 
25 koni w najzupełniej 
dobrym stanie — z po
wodu nieodpowiedniego 
terenu Jest do sprzeda
nia za ceną Mar. 250.000.

Wiadomość w Spdlca Han
dlowa) przy Okrcgowem Towa 
nyatw l. H olnlci.n  w Kaimie- 
rxy-Wlelkie), poczta w miejscu.

Przyjmę 2082

ba przechowanie jedną lub dwie 
pary koni jskoteż kilka sztuk 
bydła achodżeów z Kresów Za- 
chódnicb. Dwór B n e z iep . Za
bierzów, koło Krakowa. Bliższa 
wiadomoić Kraków, Batorego 8.

O g r o d n i k
żonaty, bezdzietny, w aile wie
ku, Polak, mający 84 lat prak
ty k i w tem 7 la t w Ameryce

IHko samoistny w wielkim za- 
tładsie ogrodniczym obsnajw- 

miony z każdą ^aięilą postępo
wego ogrodnletwa 1 sprzedaży 
produktów przyjmie posadę ka
żdej oh wili pod dobrami warun
kam i Zgłoszenia pod adresem: 

Andrzej Kiełbasa w Sanoku.
2078

W  Zakopanem
willa o  17 pokojach, z ogrodem, um eblo
waniem, nowoczeenemi urządzeniam i przy 
pierwszorzędnej ulicy do s p r z e d a n i a  za 
800.000 Marak. W iadomość Jan Knbiński 

Zakopane, Hotel warszawski bom

S'kłacSy w^gla
■lica P a w ia  L. 3

poszukują *w

urzędnika
blarawago ze m jotsaicią 
karespandency! i buehslttryi.

Rłflektujc się taktc aa 
emeryta w sile wfefco tJ .  

łuwalidę wojskowego.
Warunki według iwowy.

tascoli impsAor
4o gospodarstw a hodo
wlanego potrzebay zaraz 

aa stół. 
Admiolstracya dóbr Balice 

koło Kratowa. 2058

Składy wągla
ulica Paw ia  5 

p o szu k u ją  sou

raii!
fctoftłsj w jgzyku polskim

I alomleefctu za znajoiaotolg 
płatnia aa maazrnlą.

W arunki według umowy.

Wina owacaws
słodkis (jabłecznik) ws f!-*&ka*h 
*/ń 1* po ceal* M 87 — ga flts ik f. 
ora* w beczkach wylrawas i 
M 17*— bsz beczki loco stacya 
odbiorcza, polec* P. T. Kupcom, 
Składnicom Kółek rolni cayck 

i Spółkom spoiyvrC2yra
Nurtawiila ChrześsijahskląJ 
SM Kanślawe] w Krakcwia, 

oL JsgleUaćtka 8. ym

GOSPODYNI
w średnim wieku poszukaj® 
pa*ady aa mniejsze probo
stwo od 15 Koca br. adrrs: 
Ckupodyni, P lcbeni., Podegr?! dłl. obok Starfgo Sąeaa Uig

Poszukuję

akiadającego się z b 
ubikacji, za nysaklam 

wyiiagrodeniara. ®w'
Skrytka pocztowa 54

L: II — 1240. Clasiyn, dala 21. Unca 1920.

O g ł o s z e n i e
Komisya Szkolna Księstwa Cieszyńskiego ogłasza ni- 

niejszern konkurs na następujące posady z systeiniżo
wa nera i poborami w  państwowem sera i nary u ni nauczy- 
cielskiem żeńskiem z językiem wykładowym polskim 
w  Cieszynie:

1) na posadę stałsgs(ej) nauezys!e!a(ałki) Błównegejej) 
matem&iYki, fizyki I nauk przyrodniczych aa kursach z kwali- 
fikacyą do szkół średnich lub wydziałowych;

2) na posadę sicłcge(ej) naaczycieia(elki) muzyki z kwa ii- 
łikacyą do seminaryów Nauczycielskich.

Podania, zaopatrzone należycie w  dokum enta służbowe i wy
stosowane do Ministerstwa W yzuań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego w W arszawie wnosić należy w  przepisanej drodze słu
żbowej do Komisyi Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie 
w term inie do 14 sierpnia 1920. 210*

Podania niezupełaa lub epóźnione nte będą uwzględnione.

P ie r w s z y  k ra jo w y  Zakład 
refeenstrukayl I bodowy

ORGANÓW
kościelnych I solano wy §b

SESK Żebrowskiego
195S trgeflmistrM-istMka

w Krakowie, rI.św.Tmiiszi 21.
M m i  si« Wid. Bashswleństw, 

wytsnajęa wszelki* rabaty.

0 ® ® O © 9 ® * ® » Q ®
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